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f l a s z o  s ^ k o ; t i c t w o  d r e d 1 s ic .
’ I powodu artykułu w ostatnim numer/e za­

mieszczonego otrzymaliśmy następujące uwagi, 
jktórych słuszność w pełni uznajemy?

Z szczeiem zadowoleniem przeczytałem 
w ostatnim numerze Waszego pisma ai+ykuł 
pod napisem „D o S z k o ły " , w którym wzy­
wacie rodziców, ab) nie posyłali synów wyłą­
cznie do ginmazyów, to nie jest z korzy-
nc:ą ani dla narodu, an, dla rodziców samych. 
Arcymądre to słowa. Pozwólcie mi jednak wy­
razić przekonanie, że należałoby je skierować 
me tyle pod adresem rodziców maiącycl dzieci 
w wieku szkolnym, ale racze; pod adresem tych, 
w których rękach spoczywają rządy : losy na­
szego kraju. Powiedzmy to sobie bowiem od- 
razu bez żadnych ogródek, że nasz system 
szkolny i oświatowy znajduje się na złej drodze 
ii że nie tylko nic daje społeczeństwu tego, 
czego ono potrzebuje, ale przeciwnie tamuje 
rozwój zdrowy wszechstronny sił w młodszych 
pokoleniach nagromadzonych Jeżel" mnie kto 
zapyta na czem opieram taki sąd surowy, to  
odpowiem na to tak Nasz system szkolny znaj- 
di e się dlatego na złej drodze, gdyż rozwija 
•hę w jednym tylko kierunku, a wi ęc est jedno- 
stionny, a więc zmusza miodsze pokolenia do 
kształcenia się według jednego wyłącznie sza­
blonu. Tym naszym specyficznie galicyjskim sza' 
blonem, narzucającym się całemu sp deczeństwu, 
jest ^asyczne giumazyum. Mamy w kraju na- 
jzym, przeważnie rolniczym, w kraju, któ,ego 
handel i p semysł znajdują się dopiero w za­
wiązku, kilkadziesiąt klasycznych gimnazyów, 
w których kształci się kilkanaście tysięcy mło­
dzieży, mamy oprócz tego jeszcze pewną liczbę 
szkół realnych, tydziei parę nowszego typu. tak 
?,w. gimnazyów realnych. Natomiast na cały

wielki ofemionnlionowy krą, rolniczy, m-^my 
wszystkiego siedm niższych szkół rolniczymi, 
jedną, powtarzamy j e d n ą  szkolę średnią rob 
niczą, dalej znowu tylko jedną wyższą szkołę 
przemysłową w Krakowie i jedną niższą szkołę, 
przemysłową we Lw ovie; niższych z ć s  i śie- 
dnich szkół handlowych nie posiać!? ny wcale, 
akademie bowiem handlowe w Krakowie i we 
Lwowte uchodzić muszą rączei za szkoły wvżf ze 
nie zaś za średnie.

Oto smutny stan rzeczv w naszym kn ju! 
PrzedsLawi on się nam zaś jeszcze smutniej, 
jeżeli go porównamy ze stanem w innych kra­
jach koronnych monarch i austro-węi ierskiej, 
a szczególniej ze stanem w najbliższych ram 
krajach czeskich. Siąsk, Czechy i Morawy po-i 
kryte są wprost siecią szkół średnich rolniczych, 
przemysłowych i handlowych. Same Czechy podj 
względem obszaru i ludności mniejsze od Ga* 
licyi mają takich szkół kilkadziesiąt. W Pradze, 
w Bernie i Libercu istnieją po dwie wyżsse 
szkoły przemysłowe, u nas na ośmiom.lionov/ą 
ludność jest tylko iedna. Natomiast niema nie 
tylko w całej monarchii, ale nawet może w ca­
łej Europie kraju drugiego, któryby posiadał 
w stosunku do ludności tyle klasycznych gimna- 
zyćw co Gahcya. Postawmy się teraz w poło­
żeniu rodziców, maiących dzieci w wieku szkol- 
rym powyżej lat dz esięciu. Chcieliby oni dz;ę 
ciom swoim jakąś zapewnić przyszłość, po ukoń­
czeniu szkoły ludowej chciei.by je do jakiejś 
średniej eddać szkoły. Aby te dzieci swoie po­
syłać gdzie® za granicę, albo choćby tyiko do 
Krakowa czy Lwowa, na to ich nie stać, niż­
szych, albo średnich szkół rolniczych, handlo­
wych, czy przemysłowych w okolicy niema wcaie, 
może zresztą znaczna część rodziców o istnie­
niu takich szkół nawet nie wie, natormast nie 
daleko w miasteczku lub w mieście pow’atowem
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znajduje się klasyczne gimnazyum, a więc cóż 
z dzieckiem zrobić, trzeba go oczywiście oddać 
do gimnazyum. Jeżeli zaś rodzice o tem nie 
pomyślą, to chłopak sam, rwąc się do nauki, 
wybierze się do najbliższego miasta, aby tam 
o głodzie nieraz i chłodzie uczęszczać do gim­
nazyum i kuć grecką i łacińską gramatykę, choćby 
do tego wcale zdolności nie posiadał. Gdyby 
tensam chłopiec miał niedaleko szkołę rolniczą, 
lub przemysłową, toby go może rodzice do niej 
skierowali, a może i on sam wpadłby na taki 
pomysł. Jednakże tego rodzaju szkół w całej 
choćby najszerzej branej okolicy niema ani śla­
du, nikt o czemś podobnem nawet nie słyszał, 
nie pozostaje przeto inna droga, tylko gimna­
zyum. W tych zaś gimnazyach tylko pewna 
bardzo drobna cząstka odpowiednio uzdolnio­
nych pracuje z powodzeniem i dobija się jakich 
takich stanowisk, ogromna zaś większość mło­
dzieży przeważnie marnieje.

Dlaczego zaś marnieje? O to dlatego, że 
gimnazyum nie odpowiada ani jej usposobieniu, 
_ni jej uzdolnieniu. Chłopak ma n. p. zdolności 
do rysunków, byłby z niego doskonały stolarz 
lub budowniczy, ale on się na takiego wykształ­
cić nie może, bo on musi się uczyć gramatyki 
greckiej, do czego brak mu ochoty. Inny bę­
dzie miał zmysł praktyczny doskonale rozwi­
nięty, byłby z niego znakomity handlowiec, inny 
znowu byłby świetnym przemysłowcem, mecha­
nikiem, albo rolnikiem, on się jednak w tym 
kkrunku nie wykształci, bo niema gdzie, musi 
więc zajmować się gramatyką, literaturą i tym 
podobnemi rzeczami pomimo, że go to wszystko 
nie bardzo pociąga. Wyniknie zaś z tego co?  
^ to  fakt, że będzie się taki chłopiec z biedą 
tylko przepychał z klasy do klasy, w końcu 
ugrzęźnie i wyjdzie na jednostkę wykolejoną, 
skończy jako nędzny pisarz gdzieś w jak'mś 
urzędzie. Tysiące młodych ludzi w podobny 
marnuje się sposób. A nawet tacy, którzy gim­
nazyum skończą, maturę zdadzą i pójdą na uni­
wersytet, to i tacy nawet rzadko dobiją się wy­
bitniejszego stanowiska i oni przeważnie mar­
nieją, kto skończy gimnazyum, pcha się do 
urzędu, radby dochrapać się pensyi i z niej żyć. 
Kandydatów więc na urzędy jest bez liku. Roz- 
piszą władze rządowe, krajowe lub gminne kon­
kurs na jakąś choćby najskromniejszą posadą, 
to wpływają setki podań, natomiast sił facho­
wych do pracy na prawdę twórczej brakuje na 
każdem polu.

Rolnictwo nasze
znajduje się w powijakach zaledwo. Pomimo 
znakomitej gleby produkcya nasza rolnicza stoi 
tak nizko, że się xoprostu wobec innych kra­
bów wstydzić róusimy. Przyczyną tego cóż być

m oże? Nic innego, jeno nizki stopień wykształ­
cenia naszych rolników. Proszę przejechać się 
na Śląsk lub na Morawy i zobaczyć, jak tam 
gospodarzy chłop na swojem kawałku ziemi, 
a jak u nas. A le też chłop czeski lub moraw­
ski kształci swoich synów w szkole rolniczej, 
gdy tymczasem nasz poseła go do gimnazyum 
aby tam uczył się greki. Przy roli zaś zostaje’ 
kto, zwykle taki, z którym rodzice nie wiedzą 
co zrobić, po skończeniu więc szkoły ludowej 
zatrzymują go w domu i każą mu bez żadnej 
dalszej nauki pracować na roli, tak jak „ t a t uś  
p r a c o w a l i " .  Atoli za to nie ma co winić ro­
dziców. Nie oni w tym wypadku zawinili, tu 
winien kraj, winne jest całe społeczeństwo, a 
raczej główną winę ponoszą ci, co społeczeń­
stwem kierują i na jego czele stoją. Nie jeden 
ojciec posłałby syna do szkoły rolniczej, gdyby 
miał taką szkołę pod ręką, niestety nie ma 
jej, więc pcha go do gimnazyum, taki zaś sko­
ro zda maturę, wychodzi później na urzędnika, 
księdza lub nauczyciela, jest więc dla roli stra­
cony, przy roli zaś zostaje hebes, choćby zaś 
nawet był zdolny, to i tak do niczego nie do­
prowadzi i na roli w sposób postępowy pra­
cować nie będzie bo się tego nie nauczył.

Handel nasz
znajduje się niemal całkowicie w rękach żydów. 
Narzekamy na to srodze, gazety wypisują sąż­
niste artykuły, nawołując do wyzwalania się 
z żydowskiej niewoli. Jakżeż jednak ma być 
inaczej, skoro my katolicy i Polacy nie posia­
damy wcale lub tylko w liczbie^ minimalnej, 
wykształconych handlowców, Zyd od dziecka 
już w domu rodzinnym kształci się na kupca, 
nabywa też, przy wrodzonym sprycie, rutyny 
i odpowiedniego praktycznego wzkształcenia. 
Wśród ludu naszego jest w tym kierunku dużo 
uzdolnienia. Dowodów na to dostarczają liczne 
Kółka rolnicze, w których wieśniacy na dosko­
nałych wyrabiają się kupców. Niejeden więc 
nasz rolnik mając kilku synów z chęcią wykie* 
rowałby sprytniejszego na handlowca, niestety 
znowu uczynić tego nie może, bo niema szkół 
handlowych, wyseła go więc do gimnazyum. 
Niech się uczy greki. Tymczasem sklepy po 
wsiach i miasteczkach otwierają żydzi jede* za 
drugim, jestem przekonany głęboko, że gdyby 
dzieci naszego ludu miały sposobność kształ­
cenia się w znaczniejszej liczbie na handlow­
ców, to procent żydowstwa w kraju zacząłby 
w szybkim spadać tempie, już po latach 20 
nie byłoby w Galicyi 11 procent żydów jak 
obecnie, ale może tylko 5 lub 6, jak w Po- 
znańskiem. Któż tu więc winien, czy żydzi, ze 
w handlu przodują, czy Polacy, żê  do handlu 
dzieci swoich nie skierowują? Ani jedni ani
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drudzy winy w tym wypadku nie ponoszą, tu 
winien jest system szkolny, względnie zaś win­
ni są ci, którzy taki system krajowi narzucili 
i do jego poprawy nie dążą.

Nasz przemysł.
Kraj nasz obfituje w olbrzymie przyrodzo­

ne bogactwa; kamień, drzewo, węgiel, naftę, 
rozliczne produkty kopalne, to wszystko posia­
damy. Wspaniały mógłby się u nas rozwinąć 
przemysł w najrozmaitszych kierunkach. Jedna 
część ludności mogłaby się szybko w przemy­
śle bogacić, inna część znajdywałaby w ojczy­
źnie suty zarobek, byłoby z czego żyć i jesz­
cze sporo by zostało na późniejsze lata. Tym­
czasem przeważna większość naszej urzędniczej 
inteligencyi klepie biedę i żyje zadłużona p o . 
uszy, robotnicy zaś w setkach tysięcy szukają 
pracy za granicą. Za to nasze skarby przyro­
dzone wyzyskują obcy przybysze, na nich się 
ogromnie bogacą. Dlaczegóż to tak się dzieje? 
Oto dzieje się dla tego, bo nie mamy wy­
kształconych przemysłowców i przedsiębiorców, 
nie mamy ich zaś dlatego, bo nam brakuje 
szkół, w którychby oni kształcić się mogli.

WniosM.
Jak z powyższych moich uwag wynika, to 

główną przyczyną naszego . krajowego ubóstwa 
jest zły system szkolny w kraju zakorzeniony. 
Nie składajmyż więc winy na rodziców, na mło­
dzież, że się pcha do gimnazyów, Oni nie są 
nic winni, młodzi szukają nauki, a przez naukę 
dążą do chleba i stanowiska. Tego im za złe 
brać nie można, przeciwnie, to im zaszczyt 
przynosi. Cała zaś odpowiedzialność za nie­
prawidłowy stan rzeczy, za nędzę, za zastój eko­
nomiczny, za brak sił do pracy twórczej we 
wszystkich możliwych kierunkach, spada na 
przewódców narodu i społeczeństwa, spada na 
rząd państwowy i krajowy, na Sejm, na Radę 
szkolną krajową, spada wreszcie na tych wszyst­
kich ludzi nibyto rozumnych, którzy tego nie 
widzą, czy widzieć nie chcą, że na złej znajdu­
jemy się drodze, mamy bowiem możliwie naj­
gorszy i zupełnie do naszych potrzeb niezasto- 
sowany system szkolny. Dopóki rząd i Sejm 
nie przeprowadzą zamknięcia przynajmniej po­
łowy istniejących gimnazyów klasycznych, w ich 
zaś miejsce nie otworzą takiej że samej lub 
znacznie jeszcze większej liczby średnich 
szkół rolniczych, przemysłowych i handlo­
wych, dotąd nie będzie u nas lepiej, prze- i 
ciwnie będzie coraz gorzej. Obsiędą nas Niem- 1 
cy i Żydzi do reszty, oni się na naszej będą 
bogacili ziemi, Polak zaś wyjdzie na niemie­
cko- żydowskiego pachołka, albo wyemigruje 
do Ameryki Taka to przyszłość nas czeka, je­

żeli nie doprowadzimy do zmiany istniejącego 
w kraju systemu szkolnictwa.

Należy wobec tego z największą usilnością 
domagać się takiej zrniany i wywierać w tym 
kierunku nacisk na Sejm, na rząd i na Radę 
szkolną krajową. Przypominajmy tym wszystkim 
czynnikom słowa wielkiego naszego pisarza 
i myśliciela Stanisława Staszica, który już 
w roku 1812. tak przemawiał: „Nie uwodźcie 
się zbyt niechęcią umieszczania waszych synów 
dla jakowej płacy po kancelaryach, po tych 
bezdennych przepaściach naszej młodzieży. Nie­
baczni, zapychacie tylko kraj machinalnymi pis­
makami i dobrowolnie niszczycie w waszych 
dzieciach możnie światłych i dla Ujezyzny uży­
tecznych obywateli “.

Stapiński w upałach.
^Samozwańczy wódz ludu od czasu ostatnich w y ­

borów  do Sejmu w  wielkiem żyje rozdrażnieniu 1 
niepokoju. Czuje on w ybornie że mu się ziemia z pod 
nóg usuw a i, że lud polski w kró tce już przestanie być 
dla niego przedmiotem w yzysku. Rozpaczliwe pize- 
to czyni wysiłki, aby się jeszcze z garstką sw o id  
pachołków  jakoś ratow ać. Najlepszym do tego środ­
kiem w ydaje mu się udawanie wielkiego opozycyo- 
r.istę i radykała, wym yślanie na rząd, na księży, na 
szlachtę i wogóle na w szystko i w szystkich. Czem 
na w ierzch w ypłynął, tern m a nadzieję, że się i teraz 
uratuje. Zapomina jednak Stapiński, że jest w ielka 
różnica m iędzy tymi czasami, w  których on sw oją 
niecną robotę agitacyjną rozpoczynał, a między do­
bą dzisiejszą. W ów czas był lud polski pod względem 
politycznym mało uświadomiony, odczuw ał tyik< 
gorzko swój los i swoje upośledzenie. Teraz jew już 
inaczej; świadomość polityczna i narodow a porobiła 
w śród  ludu postępy olbrzym ie, radykalne w ięc ha­
sła  nie przedstaw iają obecnie tego uroku jaki przed­
staw iały  dawniej, już się ludzie tak łatw o na nie ła ­
pać nie dadzą. Stapiński próbuje jednak raz  jeszcze 
swoich daw nych sztuczek. Co on sam w  „Przyjaciela 
Ludu" i w  „K uryerze ilustrow anym " wypisuje, co 
w ypisyw ać nakazuje, to przecież wszelkie już prze­
chodzi granice. Napaści na rz.iid, szyderstw a z ducho­
w ieństw a i z innych w arstw  narodu roją się poprostu 
na szpaltach ow ych piśmideł, jakby jakieś plugaw e 
robactw o. Pięknego zaiste upatrzył sobie by ły  na­
miestnik Bobrzynski przyjaciela i sojusznika!

W  ostatnich czasach szczególnie dotkliw y cios 
zadała Stapińskiemu spraw a tow arzystw a „ C a n a -  
d i a n P  a c i f i c“. Okazało się, że ten niby wódz 
polskiego ludu zaprzedał ten lud angielskiemu tow a­
rzystw u i ułożył się z niem na w yw óz setek tysięcy 
polskich chłopów do Kanady i to nie dla zarobku, ale 
na stałe osadnictwo. N astępstw a tego haniebnego 
kroku już się teraz  okazują, sieć agitatorów  rozle­
ciała się po kraju jak szarańcza, kraj zaczyna się w y ­
ludniać, chłopi w yprzedają za bezcen swoje grunta 
przew ażnie żydom i jadą za morze, aby tam dla pol­
skiej ojczyzny ginąć i przepadać na zawsze. W praw ­
dzie pachołki Stapińskiego wypisują po swmich gaze- 
aćh, że lud nasz na emigracyi nie zginie, że ziemia 
jest dla w szystkich i że nie w arto  się jej w yrzekać
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razem  na kupie dusić. Nie trudno jednak przekonać 
się, że tego rodzaju pisaniny nie m ają innego celu, 
jeno mydlenie oczu i rozpaczliwe ratow anie zhań­
bionego już w  uczciwej opinii całego polskiego na­
rodu Stapińskiego. Boć prfcecie naród składa się nie- 
tylko z tych dzisiaj żyjących jednostek, ale także i z 
przyszłych pokoleń. Ci, co do Kanady na osiedlenie 
w yjadą, może nie zapomną tego, że są  Polakam i, ale 
co się stanie z pokoleniem, które Już tam  na miejscu 
w yrośnie, a'zm uszone obcego używ ać języka, o sw o­
im z  konieczności zapomni?

Lepiej zaiste na własnej ukochanej dusić się zie­
mi, gdzie zresztą jeszcze starczyłoby chleba dla 
w szystkich, gdyby się na tej ziemi m ądrze pracow a­
ło, aniżeli się puszczać na zam orskie aw antury  i prze­
padać dla Ojczyzny na zawsze. Czyż m am y dla Ka­
nady  ojczystej w yrzekać się ziemi? Czyż nie sto­
k roć  lepiej, aby nam g rały  i szum iały nie obce mo­
rza , ale rodzinne hory  i poia. Jeżeli zaś Stapiński i 
Jego pismaki pragną górnych w rażeń, jeżeli są  tacy  
drapieżni i chciwi w ładania — jak piszą — na ka­
nadyjskich stepach, to niech się sami za m orze w y ­
noszą, a nas niech zostaw ią w  spokoju. Gdyby tak 
Kanadian Pacific zechciało Stapińskiego i cały  jego 
sztab w yw ieść za morze, to dopiero oddałoby pol­
skiemu ludowi usługę nielada, Tych Kanadyjczykom 
chętnie darujemy, dołożym y im jeszcze w  dodatku 
m inistra Długosza razem  z jego milionami, a nawet 
pozwolim y im zabrać byłego dyrektora banku Al­
freda Zgórskiego na swojego do Kanady bankiera.

W idocznie jednak Stapiński nie zam erza w yno­
sić się do Kanady, on woli lud polski tumanić i w y­
zyskiw ać tu na miejscu, zw ąchaw y więc pismo no­
sem  i przekonaw szy się, że zaczyna być źle z nim, 
postanow ił przejść do najostrzejszej opozycyi. W  
tym  celu zw ołał do Krakow a na narady w szystkich 
posłów parlam entarnych i sejm owych w  sobotę 30. 
Sierpnia. Zjechało się ich razem  24, między innymi 
przybył także m inister Długosz. N arady zagaił sam 
Stapński i w  dwugodzinnej mowie w ym yślał i psio­
czy ł na czem św iat stoi .Rząd hr. Stiirgkha uczynił 
odpowiedzialnym  za to, że ludowcy przy  w yborach 
dc Sejmu ponieśli klęskę, domagał się czteruprzy- 
mirtnikowego praw a glosowania do Sejmu i znie­
sienie kuryj, pomimo, iż dobrze wie, jakie jest w  tej 
m ierze stanowisko rządu. Postaw ił dalej bardzo ostrą 
rezolucyę przeciw  duchowieństwu za rzekome prze­
śladowanie ludowców, wziął w reszcie w sposób 
iwprost bezczeln3r w  obronę em igracyę i wyw ożenie 
chłopów  polskich na ich zgubę do Kanady. Ostate­
czny wniosek Stapińskiego był taki, aby ludowcy 
przeszli do najostrzejszej opozycyi, aby rozbili blok 
zlepiony przez Bobrzyńskiego, a wreszcie, aby na­
w et rozbili narodow ą solidarność i wystąpili z Koła 
polskiego. Jednakow oż z narad okazało się, że lu­
dowcom zbyt dobrze dzieje się przy rządow ym  żło­
bie, aby dla ratow ania swojego w odza puszczali się 
ha aw antury. W  toku też obrad wyszło na jaw ja­
sk raw e przeciw ieństwo między ministrem Długo­
szem, a Stapińskim. Długosz zdaje się, że nie całkiem 
daremnie w ysiaduje miejsce na fotelu m inisteryal- 
nym , widocznie zm ądrzał, ą nauczyw szy się cokol­
wiek polityki, niechce już dłużej chodzić na Stapiń­
skiego uzdzienicy. Otóż wynik narad sobotnich był 
taki, że w pływ  Długosza domagającego się od lu­
dow ców  Dolityki umiarkowanej i rozważnej okazał 
Się silniejszym od w pływ u Stapińskiego. Ostatecznie 
b lugosz w  sobotę odniósł zw ycięstw o. Ludow cy za­
dowolili się groźbą skierow aną naw et nie w  stronę

rządu centralnego, ale tylko w  stronę rządu krajo­
wego i w yrazili swoje niezadowolenie namiestnikowi 
Korytowskiemu, do hr. Stiirgkha zaś postanowili w y­
słać deputacyę, k tó ra  m a mu przedstaw ić skargi lu 
dowców głównie na duchowieństwo. Ciekawi jeste­
śmy bardzo, jaki też ta deputacya poda prezydento­
wi m inistrów sposób na zmuszenie duchowieństwa, 
iżby uznało władzę Stapińskiego nad polskim ludem. 
Najzabawniejszem jest, iż uchwalono na sobotnim 
zjeździe ludowców rezolucyę w  kierunku zorganizo­
wania ochrony prawnej dla ludowców „prześlado­
w anych przez księży". Ma być także opracow any 
m em oryal dla rządu w  spraw ie tych rzekom ych 
prześladowań. Okropnieśmy ciekawi, jak ten memo­
ryal wypadnie i ile bezczelnych kłam stw  ludowcy 
w  nim naw ym yślać potrafią. Jeżeli jednak Stapiński 
przypuszcza, że mu te jego kłam stw a ujdą bezkar­
nie. to cię grubo myli. Obronę w łasnych przekonań, 
przestrzeganie jawności i wolności zdania, piętnowa­
nie czynów nieuczciwych, oto, co Stapiński nazyw a 
prześladowaniem. Dopuszczanie się szelmostw i o- 
szustw  przy w yborach na rzecz ludowcowych kan­
dydatów , tudzież rozsiewanie oszczerstw  na księży, 
nazyw a się u Stapińskiego sprawiedliwością, w ol­
nością, zaś obrona uczciwości i domaganie się w  po­
lityce przestrzegania moralności chrześcijańskiej to 
uchodzi u niego za gw ałt i prześladowanie.

Nic ci jednak, panie Stapiński, te twoje sztuczki 
nie pomogą, dni twoje są już policzone. Twoje w ła­
sne stronnictwo już się Ciebie w łaściw ie w yparło, 
oświadczając się przeciw emigracyi osadniczej na' 
stale do Kanady, a w ięc przeciw  temu ,coś ty sam z 
chciwości i dla osobistego zarobku zorganizował i 
czego ciągle jeszcze bronisz. W jak przezabaw ny 
sposób Stapiński się teraz wyłgiwa, to dowodzi tego 
najlepej jego oświadczenie, iż dopuszczając „Cana- 
dian Pacific" w  granice Galicyi nie działał ani na 
szkodę wychodźców, ani na szkodę interesów  naro­
dowych, lecz dążył tylko do obniżenia kosztów  
przejazdu za m orze przez dopuszczenie konkurencyi 
Usprawiedlwiania się tego rodzaju zupełnie tak w y ­
gląda, jakdyby jakiś lekarz wpuszcza! do wody za­
razki chole ry, a złapany na gorącym  uczynku uspra­
wiedliwiał się ,że on chciał tylko ułatw iać ludziom 
przepraw ienie się na tamten św iat i obniżyć koszta 
tej wędrówki. W  dniu 12 w rześnia ma się odbyć zno­
wu zebranie posłów ludowcowych, na którem  m ają 
oni w ysłuchać odpowiedzi na wniesione do rządu 
skargi. W krótce więc przekonam y się, kto ostatecz­
nie zw ycięży czy Długosz czy Stapiński.

Ognisko bałkańskie nie wygasło
Na Bałkanie zapanował wreszcie po dziewięciu 

miesiącach krw aw ych wojen spokój. T raktat, zaw ar­
ty  w  Bukareszcie, położył kres walce między sprzy­
mierzeńcami. Obecnie komisye wojskowe w yzna­
czają granice pomiędzy dawnymi sojusznikami, rzą ­
dy poszczególnych państjv bałkańskich wymieniają 
wzajemnie podpisane przez królów  i gabinety trak­
taty . słowem wojna się skończyła i dla ludów bał­
kańskich nadszedł now y okres życia.

Myliłby się jednakże ogromnie ten, ktoby sądził, 
że po zaw arciu pokoju w  Bukareszcie, pokoju opar­
tego rzekomo na zasadzie równowagi bałkańskiej, 
nastanie nareszcie na Bałkanie zupełny spokój. Tak 
nie jest. Dzisiaj już widać, że pokój_biikąresztęński
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nie był bynajmniej podwaliną pokoju na dłuższą m e­
tę, ale że przeciwnie, w  samym tym traktacie, pod­
pisanym  w  Bukareszcie, znajdował się, jak to już
zaznaczyliśm y, zarzew ia now ych burz i niepoko­
jów na Bałkanie. ,

W iadomo Czytelnikom, że trak ta t bukareszteń- 
sk, przyszedł do skutku w chwili najzupełniejszego o- 
słabienia Bułgaryi, w chwili, kiedy to państw o osa­
czone zostało ze w szystkich stron wrogiemi w ojska­
mi bo siły nieprzyjaciół otaczające ją z w szystkich do 
słownie stron, były czterykroć w iększe niż arm ia 
bułgarska, zdziesiątkowana podczas pierwszej w oj­
ny bałkańskiej, mianowicie wojny z Turkami. Na 
Bułgaryę rzucili się jak sępy dawni jej fałszywi przy­
jaciele i sojusznicy, a do nich przyłączyła się w spo­
sób zupełnie zbójecki Rumunia. Ograbiono więc Buł­
garyę ze w szystkich jej zdobyczy, w ydarto  jej krw ią 
Bułgarów  zdobytą olbrzym ią część Macedonii, za­
mieszkałej przew ażnie przez ludność bułgarską, a na 
dobitek, gdy przyjaciele i sojusznicy przykładali Buł- 
garyi nóż do gardła, gdy nieszczęśliwe to państw o 
m usiało zgodzić się na pokój, k tóry  ją w  niesłychany 
sposób krzyw dził, zerw ał się nie bez nam ow y ze 
Strony Serbii i Grecyi, daw ny wspólny w róg wszy­
stkich ludów bałkańskich, Turczyn, i odebrał Bułga­
rom Tracyę i Adryanopol, odebrał m te w szystkie 
ziemie, na k tórych padło z górą 100,000 bułgarskich 
żołnierzy, na k tórych tylko i w yłącznie, dzięki Bułga­
rom została w  zupełności złam ana potęga turecka w 
Europie. Tak więc Bułgarya, której zasługą było w y ­
pędzenie Turków  z Europy, straciła  naw et pola sw o­
ich najświetniejszych zw ycięstw , straciła  Czorlu, 
I iiie Burgas, Adryanopol, całą T racyę w prost prze­
siąkniętą krw ią bułgarskich żołnierzy, a ponadto nie 
otrzym ała praw ie nic z tego, co dzięki zw ycięstw om  
oręża bułgarskiego zostało w yzw olone z pod turec­
kiego jarzm a, nie zyskała Macedonii, bo nią podzielili 
się Serbow ie i Grecy.

Do niedawna zdaw ało §ię jeszcze, że po ograbie­
niu Bułgaryi przez daw nych sojuszników m ocarstw a 
przyczynią się bodaj do tego, że ta T racya, której 
zagon użyźniony jest krw ią bułgarską w zwycięskich 
walkach z Turkami przelaną, T racya  i Adryanopol, 
k tó re  same m ocarstw a przyznały w  Londynie Bułga­
ryi, ostatecznie przy Bułgaryi zostaną. Tym czasem  
okazało się poraź nie wiadomo który, że wszelkie li­
czenie na Europę, na m ocarstw a, jest stawianiem 
zaników  na lodzie. M ocarstwa europejskie jeszcze 
nigdy żadnemu narodowi, który  popadł w  nieszczę­
ście, nie zrobiły nic dobrego. Przeciwnie. M ocarstwa 
stają zaw sze po stronie przem ocy, choćby ta prze­
moc była łajdacką i złodziejską i zawsze usuwają się 
na bok, choćby naw et ta przemoc niszczyła ich da­
w ne postanowienia, choćby w  strzępy targała ułożo-

f; przez te m ocarstw a trak taty . W ięc też szanowna 
uropa, k tóra spokojnie przyglądała się ograbieniu 
Bułgaryi przez Serbię, Grecyę i Rumunię, ani naw et 

palcem nie ruszyła w tedy ,kiedy Turek w darł się do 
Adryanopola i zajął T racyę, przez te m ocarstw a 
przyznaną Bułgaryi i tak drogo, tak strasznie drogo 
przez Bułgarów okuponą. P ow tórzyła  się, tylko w  
innej formie, historya z naszą Ojczyzną. Dokonano 
na niej gwałtu w  hlstoryi św iata niesłychanego, a 
Europa uświęciła ten gw ałt swojem uznaniem. I dzi­
siaj, kiedy naród nasz, liczący przeszło 22 miliony 
ludzi, m ający św ietną kulturę, idący na równi z naj­
bardziej cyw ilt^w anym i.narodam i, pod.względem  u­

B

miejętności, nauk, literatury  i sztuki, kiedy ten nasz 
naród narażony jest w  zaborze pruskim i reaffckśnj 
na niesłychane prześladow ania, Europa i s a n o w s e  
m ocarstw a wcale o nas nie m yślą, nie chcą się naw et 
nami zajmować, ale za to omal do w ojny europejskiej 
nie doprow adziły z powodu Albańczyków, narodu 
zbójów i złodziei, nie mającego nałmsłcfsssej tedturyi 
i niezdolnego w prost do życia państwowego. Jest tój 
bardzo charakterystyczny przykład. Jeżeli chodzi <S 
zbójów i złodziei, jeżeli chodzi o barbarzyńców , t a  
Europa najczulej się nimi opiekuje, jeżeli zaś chodzi, 
o naród napraw dę żyw y, napraw dę siły  żyw otne \V? 
sobie m ający, a nieszczęśliwy, to Europa dopomaga 
do w ydzierania mu poprostu kości.

Każdy rozsądny człowiek, zw ażyw szy okolicz­
ności, wśród których zaw arto  pokój na Bałkanie musi 
odrazu przyjść do przekonania, że przecież pokój W, 
takich w arunkach poczęty nie może być pokojem sta- 
łym. I nie ma najmniejszej wątpliwości, ź» n tt Bał­
kanie pomimo zaw arcia pokoju w cale pokoju, nte bę­
dzie.

Przedew szystkiem  niepokoje na Bałkanie wy* 
buchały zaw sze w  Macedonii. To był kociół, w  któ* 
rym  zaw sze wrzało, to było ognisko rewoluoyi. po:' 
w stań, buntów, o k tórych co roku głośno było  w  ca§ 
lej Europie. Prześladow ana przez T urków  ludao&jj 
bułgarska organizow ała tam  ciągle racbaw ki. którjjj 
stale by ły  straszakiem  dla Europy, Bułgarzy, aaezy-j 
nająć wojnę z Turcyą, dążyli przedew szystkiem  i je* 
dynie do wysw obodzenia Macedoniii, do wyswofoo* 
dzenia swoich braci. 1 wyswobodzili ich. Ale mace* 
dońscy Bułgarzy wpadli z deszczu pod rynnę. Uwol­
niono ich od jarzm a tureckiego, a rozdarto pomiędzy 
Serbów  i Greków, których jarzmo jest bodaj c*y nie 
gorsze ftd Jarzma tureckiego. I Serbow ie i Grecy już 
zaczęli w  sposób barbarzyński w ynaradaw iać. W y  
pędzają nauczycieli ludowych ze szkół bułgarskich, 
k tóre naw et pod panowaniem tureckiean cieszyły  się 
swobodą, zmuszają księży bułgarskich do przecho­
dzenia na w iarę grecką i p raw osław ną, słowem , 
rządzą gorzej, niż Turcy. ,

Skutki tych rządów  już znad. Bułgarzy m ace­
dońscy zaczynają już w ystępow ać w rogo przeciw  
now ym  tyranom , a możemy być pewni, że w  roku 
przyszłym  na wiosnę wybuchną znowu w rzenia  i 
niepokoje w  Macedonii, zaczną znowu sw oją dzia­

łalność bandy bułgarskie i będzie znowu to sam a, 
co było przed wojnami bałkańskiemi z tą  tylko róż­
nicą, że ruchy rewolucyjne zw racać się będą jak nie 
przeciw  Turkom, ale przeciw Serbom  i Grekom. Buł­
garzy zaś w Bułgaryi samej, zupełnie nie k ry ją  się t  
tern, że za lat kilka podejmą nową wojnę, tym  razem  
przeciw  fałszyw ym  swoim przyjaciołom, a  kto wie, 
czy nię z pomocą Turcyi, k tóra teraz jedna jedyna 
zw raca  się do B ułgarów  z przyjaźnią. P rz y  obecnych 
układach o oddanie Adryanopola Turkom , zaw arty  
zostanie prawdopodobnie ścisły sojusz między T ur- 
cyą a Bułgaryą, a że ten sojusz zemści się kiedyś 
na Serbach i na Grekach, to jest rzeczą pewną. Nie 
trzeba bowiem  zapominać, że T urcy  teraz  zabrali się 
do odmłodzenia swojej armii, a gdy ją udoskonalą, to 
m apa Bałkanu za lat kilka znowu się zmieni.

Już z tego widać, że pokój zaw arty  w  B ukaresz­
cie jest w art funta kłaków . Za lat kilka przyjdzie na 
Bałkanie do nowej wojny, k tó ra  będzie jeszcze może 
straszniejszą niż ta, k tó ra  się niedawno skończyła, 
bo będzie prowadzona pod hasłem  zem sty za o lbrzy­
mie krzyw dy, jakie Bułgaryi teraz  w yrządzono.



6 P R A W D  X

Drugie źródło niepokojów na Bałkanie stanow ić 
będzie Albania, ten nieszczęśliw y płód austryackiej 
dyplomacyi, k tó ry  przyszedł na św iat p rzy  pomocy 
w szystkich m ocarstw . Granice Albanii wyznaczone 
jjrz ez  m ocastwa, są nieszczęśliwe. Znaczną część 
północnej Albanii przyznano Czarnogórze, znaczną 
część południowej przyznano Grecyi. Dzikie, pier­
wotne piemiona, zamieszkujące te ziemie, kpiąc so­
bie z granic, w yznaczonych przez m ocarstw a, obsa­
dziły je i oświadczają, że ani Greków ani Czarnogór- 
ców nie wpuszczą do siebie. P rzyszło  już, jak dono­
szą telegram y, do kilkunastu w iększych bitew pomię­
dzy Albańczykami a wojskami greokiemi i czarno­
górskiemu Te bitw y toczyć się będą dale] tak, źe 
zanim G recya i Czarnogóra utw ierdzi swoje pano­
wanie nad przyznanym i Jej plemionami albańskiemi, 
>opłyną tam  jeszcze rzeki krw i i k to  w ie ,czy nie 
srzeba będzie prowadzić z Albańczykami nowej, cię­
żkie] wojny. .

Jest to najlepszy dowód niedołęstw a m ocarstw , 
k tó re  m ogły były  napraw dę teraz  stosunki na Bał­
kanie urelugować, ale tego nie zrobiły. Nie osiągnęły 
w ięc celu, do jakiego dążyły. Głownem staraniem  
m ocarstw  było utrzym anie europejskiego pokoju. Po­
kojowi temu zagrażał od lat Bałkan. Okazuje się te­
raz, że na Bałkanie dale] będzie trw ało  wrzenie, które 
znowu będzie zaw rze groziło nieszczęściem pokojo­
w i europejskiemu. Przew aliła się wielka burza, ale 
chm ury ciężkie jeszcze nie ustąpiły.

Co słychać w świecie?
Z AUSTRYII WĘGIER. 

Ambasadorem austryacklm  w  Petersburgu
m a być mianowany W ęgier, hr. Szapary. Jest to 
rzecz tem znamienna, że okazuje się coraz w y ra ź ­
nie], iż hr. Berchtolda w  zupełności opanowali W ę­
grzy , k tórzy praw ie wyłącznie zagarnęli teraz dla 
Siebie służbę dyplomatyczną. Na najważniejsze po­
sterunki dyplomatyczne idą W ęgrzy, m inisterstw o 
spraw  zagranicznych we W iedniu , oi się w prost od 
W ęgrów , co z pewnością drugiej połowie monarchii 
to znaczy Austryi, nie wychodzi na korzyść. Hrabia 
Berchtold postępuje tak, jak by już w śród ludów au- 
stryackich nie było ludzi, zdolnych do służby dyplo­
matycznej, do której jednakże niekoniecznie potrzeba 
zdolności i wielkiego rozumu, co najlepiej w idać w ła­
śnie na samym hr. BerehtoMzie.

Stanowisko am basadora w  Petersburgu jest bar­
dzo ciężke, już nietylko dlatego, że Jest ogromnie od­
powiedzialne, ale także i dlatego, że w ym aga takiego 
rozrzutnego trybu życia, iż na nie może sobie pozwo­
lić tylko człowiek ogromnie bogaty. Hr .Aehrental 
i hr. Thum  praw ie się zupełnie w  Petersburgu zruj- 
nowali.Teraz się będzie rujnował hr. Szapary. Ale ten 
ma przynajmniej, jak słychać, taki m ajątek, że sobie 
może na to pozwolić.

Z NIEMIEC.
Uroczystości pruskie w  Poznaniu.

W  ubiegły wtorek, środę i czw artek bawił w  
Poznaniu cesarz Wilhelm z żoną, z następcą tronu 
i  św itą, w  której znajdował się także kanclerz Beth- 
jtnan-HoIiweg. Ludność polska w  Poznaniu nie p rzy­
ję ła  go zupełnie, zachow ała się w obec tych pruskich 
Uroczystości zupełnie ob ojętnie,_pomintO tJ e

cy usiłowali zmusić do radow ania się i hucznego 
przyjm owania pruskiego króla, k tó ry  parę m iesięcy 
temu kazał czterech polskich obyw ateli w yw łasz­
czyć i wpędził ich z  domów ich ojców, na co się jesz­
cze żaden panujący jakiej takiej kultury, nie zdobył 
M ieszkańcy Poznania nie ubrali swoich domów, nie 
wzięli udziału w  oświetleniu m iasta, zaznaczając tem 
doDitnie, ze nie m ogą mieć uczuć wdzięczności dla 
króla, k tó ry  ich prześladuje w  sposób w historyi nie­
słychany.

Znaleźli się jednak ludzie, należący do najw yż­
szej a ry s to k ra c ji polskiej, ludzie, k tó rzy  tak dalece: 
spodleli, iż mimo to, że wiedzieli, iż cala ludność pol­
ska jest wszelkiemu współdziałaniu w  uroczysto­
ściach pruskich na cześć cesarza W ilhelma przeci­
wną, poszli lizać but króla-w y w łaszczyciela. T rzy ­
dziestu ośmiu arystokratów  poiskich w brew  pow­
szechnej woli całego narodu poszło do cesarza W il­
helma na zamek i zasiadło z  nim do jednego stołu, 
ażeby usłyszeć od niego, iż Polacy mają kochać P ru - 
scków  i m ają się radow ać z błogosław ieństw  nie­
mieckiej kultury. Ładnie ta  kultura w ygląda, jeżeli 
jej w yrazem  jest ustaw a o w yw łaszczeniu, jest zakaz 
m ówienia po polsku pacierza itd. Cesarz Wilhelm nie 
wspomniał ani słowem o  tem, żeby rząd pruski m ial 
zam iar zmienić sw oją politykę w obec Polaków. A! 
■tych trzydziestu ośmiu arystokratów  polskich sie­
działo i słuchało tych słów  W ilhelma z całem prze­
świadczeniem, że za miesiąc, za dwa, tensarn ce­
sarz  Wilhelm .k tóry  siedzi z nimi p rzy  jednym stolę 
może podpisać akt, w yw łaszczający  ich z ich dóbr, 
że oni za to spodlenie się, za to lizanie stopy w y w ła- 
szezyciela zostaną w  nagrodę wyrzuceni ze swoich! 
rodzinnych domów.

Całe społeczeństwo polskie ten postępek arysto ­
kracyi oburzył niesłychanie. Kiedy ci lizunie w yje­
żdżali z  hotelu na zamek, publiczność polska w  Po­
znaniu obrzuciła ich zgniłemi jajami i oblała śmier­
dzącymi p ły n am i a jednego z nich, hr. Mielżyńskie- 
go, nawet dotkliwie pobiła. Co więcej, reszta arysto­
kracyi polskiej ogłosiła publicznie, że bynajmniej nie 
uznają kroku tych 38 panków i że ich zjawienie się 
na zamku Wilhelma potępia.

Jest to objaw zupełnie zrozum iały, Społeczeń­
stw o polskie w  Poznańskiem tyle już w ycierpiało l! 
tyle cierpi pod knutem pruskim, że nie może odnosić 
się do króla pruskiego inaczej jak do tyrana i cie- 
miężyciela. Jeżeli się w ięc znalazły jednostki, którel 
m iały czelność pójść i łasić się u stóp tego ciem ię- 
życiela, to te jednostki zszargały  honor i godność? 
narodow ą, czyli najw iększy skarb, jaki nam jeszcze! 
pozostał. Temsamem jednostki te w ydały  na siebie, 
w yrok: w yrzuciły  się same poza nawias społeczeń­
stw a, k tóre się ich w yrzekło i które z nimi nie chce? 
mieć nic wspólnego. Społeczeństwo polskie bowierrj 
w ie doskonale, że jeżeli je ktoś bez ustanku kopie, 
jeżeli ktoś ustawicznie smaga je knutem, to ludzie* 
k tó rzy  rękę 'yem iężyciela całują pokornie, są  w y ­
rzutkami, pozbawionymi najprostszych, zasad Wl&fc:
nej godności

wy v

s £  '% HOLANDYŁ 
Św iątynią bez bóstwśŁ1

takby fflólna najlepiej nazw ać w spaniały pałac, Któ­
ry  w  ubiegłym tygodniu poświęcono w  Hadze, mia­
nowicie pałac pokoju. Zbudowano go dzięki ofiar- 
noścłjw iełkie^o m iliardera am erykańskiego C arne- -
d i™,™ j^ ś w ię ę p n f l
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idei pokoju. Carnegiemu przyśw iecała m yśl wzniosła 
i szczytna kiedy daw ał pieniądze na ten gmach. P ra ­
gnie on bowiem usunąć m ożliwość wojen pomiędzy 
narodam i i ma nadzieję, że niezadługo nastanie czas, 
w  którym  wojny będą wogóle niemożliwe, gdyż 
wszelkie nieporozumienia pomiędzy narodam i a pań­
stw am i załatw iane będą przez sądy polubowne, tak 
zw ane Sądy rozjemcze, złożone z bestronnycn ludzi 
nauki .Otóż ten pałac pokoju m a być siedzibą takich 
sądów  rozjemczych w  przyszłości’;

Nazwaliśm y ten pałac św iątynią bez bóstw a. 
Bo też został on poświęcony pokojowi, a  tu w  Euro­
pie możliwość wojny trw a  dalej. W szystkie państw a 
zbroją się na wyścigi, a dopóki te zbrojenia nie usta­
ną, dopóki nie nastąpi rozbrojenie powszechne, do­
póty o pokoju nie ma m owy. W ięc też w  tym  pałacu 
niem a bóstw a, którem u on jest poświęcony. Zaś na 
rozbrojenie powszechne wcale się dzisiaj nie zanosi. 
G dyby w  Europie nie było Niemców, k tórzy są roz- 
sadnikami niepokojów, to  być może, m oglibyśm y 
m ówić, że w ojny w  Europie nie 6ędzie. Jednakże 
łajdackie ustaw iczne zbrojenia Niemiec m uszą kie­
dyś doprowadzić do wojny. Dępiero po pogromię 
Niemców pałac pokoju w  Hadze będzie m iał rz e c z y ^  
wiście znaczenie.

Z CHIN.

Rew oiucya w  Chitsach
skierow ana przeciw  prezydentow i Juanszikajowi,

z  prezydenta stał się poprostu dyktatorem  
chińskiej republiki, została  przez niego zgnieciona. 
W ojska pow stańców  poniosły szereg ciężkich klęsk, 
jedno po drygiem zbuntow ane m iasto poddawało się 
Juarezikajow l, aż w reszcie siły pow stańców  osłab­
ły  L ^ a lk a  się już praw ie skończy/a, P rzyw ódcy  re- 
wolucyi musieli - uciec do Japonii, gdyż w  Chinach 
groziła im kar^ 'śm ierci z w yroku Juanszikaja. Obec­
nie rewolucyohiści dążą do zgładzenia Juanszikaja,- 
P rzed  kilku dniami wsypali mu do jad ła  truciznę, a b y , 
go otruć. Lekarze zołali go jednak uratow ać.

Z AMERYKI.

W rzenie rew olucyjne w  Meksyku
ostatecznie się skończyło .'P rzed  dwom a tygodniami 
z powodu tego w rzenia omal nie przyszło do w ojny 
m iędzy Meksykiem a Stanam i Zjednoczonymi. Na 
razie w ojny uniknięto. Czy jednak do niej jeszcze 
nie przyjdzie, i to w  bardzo krótkim  czasie, niewia­
domo. To jest pewnem, że S tany Zjednoczone chcą 
zagarnąć Meksyk i w  tym  celu Same w yw ołują tam 
w ieczne niepokoje, k tóre dadzą im sposobność do 
w kroczenia do Meksyku. S tany  dopną swego w cze­
śniej czy później, to jest pewne.

L I S T Y .
Siercza, pow. W ieliczka.

Z a ł o ż e n i e  s t r a ż y  p o ż a r n e j .
Ruch ośw iatow y w naszej wiosce nie ustaje ale 

ciągle postępuje naprzód, dzięki ruchliwości i po­
święceniu inteligen-tiejszych członków gminy. Po  
założeniu czytelni T. S. L., K asy Raiffeisena i teatru  
w łościańskiego przystąpiliśm y do założenia bardzo 
potrzebnej instytucyi w  każdej wsi t. ]. s traży  pożar­
nej. Za staraniem  i in icyatyw ą p. prof. L. Młynka, 
p. Jana Kaczora i Fr. Leperza, zwołano do sali tea­
tralnej liczne zebranie dnia 3. i 10 sierpnia br. na 
którem  postanowiono zorganizow ać we wsi ochotni­
czą traż  pożarną, opartą  na statucie krajow ego 
związku ochotniczej straży  pożarnej w e Lwowie. 
W szystko zostało do organizacyi przygotow ane i 
tymi dniami m ają odejść potrzebne akta do Lw ow a 
do zatw ierdzenia.

P rzy  zakupnie narzędzi i przyborów  strażac­
kich liczy tow arzystw o na pomoc pieniężną samej 
gminy, R ady powiatowej wielickiej, T ow arzystw  a- 
sekuracyjnych ogniowych, jak również na pomoc 
braci Sierczanów , zajm ujących w yższe stanow iska 
w  kraju. Sądzim y również, że i w łaściciel obszaru 
dworskiego w Sierczy swojej pomocy nam nie odmó­
wi i z  m ałym  fundusikiem pospieszy, by  przyłożyć 
rękę do założenia tak ważnej i dla niego instytucyi. 
Sądzim y również, że straż  pożarna w  W ieliczce 
swojej pomocy nam nie odmówi i w yuczy  naszych 
strażaków . Dzięki poświęceniu i ruchliwości pew-i 
nych jednostek w  naszej wsi odbędzie się dnia 31 b. 
m. o godz. 3 popoł. w  sali teatralnej wielki wiec eko­
nomiczny, na k tó ry  zaproszono w szystkich  trzech 
posłów  powiatu wielickiego. O liczny udział w  wiecu 
uprasza komitet. J. K.

Sjfc.
Z wycieczki aa Morawy.

W
Zarząd pow iatow y Kółek rolniczych w ysłał w  

czerw cu br. swoim kosztem 15 gospodarzy z pow iatu 
na M orawy dla zwiedzenia tam tejszych gospodarstw  
włościańskich. Jeden z uczestników tej w ycieczki p. 
Jan Lenar z Handzlówki tak opisuje w  „G azecie Lu- 
dowej“ swoje w rażenia i spostrzeżenia,

W yjeżdżając z Łańcuta, patrzym y na okolice z 
okien pociągu. I cóż w idzim y? Oto po jednej i drugiej 
stronie pociągu praw ie wszędzie aż do granic Szlą- 
ska w idzisz wąziutkie zagony, bruzdy, nieużytki, dzi­
kie pastw iska gminne, a na nich pełno nędznego b y  
ała i koni.

Gdyśm y zaś przyjechali na M orawy, obraz zu 
pełnie inny. U praw y zbożowej nie wiele w idać, zań 
przew aża upraw a roślin pastew nych: buraków , k r  
niczu.

W ioski tam tejsze piękne, w yglądają lepiej, niż 
nasze m iasteczka, staw iane są planowo, rzędem , k ry  
te łupkiem, a w szystko m urow ane. W szystkie n ie u , 
żytki polne i drogi drzew am i obsadzone. Za każdym

M Niezrównany aparat

do gaszenia
ogniabezwody
naw et w rękach nie- »  

doświadczonych

Koszt z bezplatnem wypel 
nianiom tegoż w razie po 
żaru 20—25 K. Atesty władz 
i osób cywilnych do przej­

rzenia w centrali:
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domem znajduje się ogród, każde drzew o po obcięciu 
suchej gałęzi starannie zaopatrzone, tak  jak u nas 
ludzie po szpitalach. Z wielkiem zdziwieniem pa trzy ­
liśmy, jak ch łopcy  m oraw scy  bronkow ali buraki 
jedną k row ą przy  obsłudze tylko jednego człowieka, 
gdzie u na§, p rzy  koniu używ ają dwóch ludzi.

Zwiedziliśmy m iasta P rzerów , Ołomuniec, o raz 
Wioskę P r^yhazy , dwie mile za Ołomuńcem koło 
Prościejow a. S taw iano w  tym  czasie w  Przyhaz-ach 
s /k c łe  w iejską, budynek trzyp iętrow y tak;® aby  w y  
'Strzelał ponad w szystk ie  inne budynki wiejskie, 
chcąc dać poznać przez to, że ośw iata jest u nich na 
pierw szem  miejscu. Drogi w  tej w iosce są tak piękne, 
jak u nas tęcza na chm urach, w ysypane siw ym  ka­
mieniem. a nad szkarpam i piękna zieleń. Szkarpy  
niezajeżdżone, niezabrudzone, lecz obsadzone szcze­
pam i ,a na środku drogi co kilkadziesiąt m etrów  po­
łożono duże kamienie na to przeznaczone, aby  nie 
jeździć w  jednem miejsca, tylko krajem , w  nocy zdej­
mują je, aby znów  środkiem jeździli i drzew  nie u- 
szkodzili.

Żadnych nieużytków  tam  niema, grunta są sko­
m asow ane, zam iast m iedzy jest czysta bruzda bez 
chw astów , kiedy u nas chw asty  panoszą się naw et 
na gościńcach rządow ych, choć tego nie wolno.

M orawianie szanują ptactw o. Gdy gospodarz zo­
baczy w  ogrodzie gniazdko ptaka na miejscu wido- 
cznem, to je zaraz zabezpiecz* cierniem przed kotem. 
Nie wiem, jak jest gdzie indziej, ale u nas w  Handz­
lów ce chłopcy narobili dużo skrzynek dla p tac tw a 
j w szystki one są w  lecie przez ptactw o zajęte.

Oglądaliśmy także i ule. Są one umieszczone 
rzędem . Każdy ul od tylnej strony  zaszklony, co jest 
dobre, bo można widzieć, co się w  ulu dzieje;na w ie­
r c h u  jest regulator, k tó ry  w skazuje, ile jest miodu 
1 ile ciepła, przez co m ożna doskonale drugiemu ob- 
jaś iić i nie potrzeba siatki, gdyż w ylo ty  są z prze­
ciw ne5 strony.

Darujcie panowie pszczelarze z Galicyi, dużo 
jest w śród w as guślarzy, u których ule ogrodzone są 
a ż  podwójnym  płotem, aby ktoś nie dojrzał, co się 
łam dzieje.

Między budynkam i urządzona jest pracow nia 
do napraw iania wszelkich narzędzi gospodarskich; 
są tam ku temu odpowiednie narzędzia stolarskie, 
kow alskie itp. U każdego gospodarza widzieliśm y 
chociaż po dwie kozy, trzym ane dla mleka. W  naszej 
•yńosce zaprow adziliśm y koziarnie z kóz szw ajcar­
skich, ale okazały się one u nas nieodpowiednie, m o­
że klim at im nie posłużył.

Koni trzym ają bardzo mało. Dopiero gospodarz 
iia 15 m orgach trzym a konia do w yjazdu, do w sze­
lakiej obróbki służą krow y, k tóre w ażą  do 600 kg. 
i są bardzo duże. Mleka nie w idzieliśm y od nich du­
żo naraz, jednak więcej od naszych, a to z tego po- 
jwodu, iż m ają jednostajną paszę; nie widzieliśmy 
gospodarstw a bez kiszonki dla bydła. Maszyn uży­
wają innych, nie takich, jak m y używ am y do sieczki, 
św iń  hodują dużo i to po kilkanaście różnego gatun­

ku. Z tego osiągają najw iększe dochody. P sy  to tam 
nie próżnują, jak u nas; w ożą nimi mleko do mle­
czarń. ./fc  v~-' " ! >. ' ■

W  każdem  gospodarstw ie są dwie kuchnie; jjd -  
ńa dla ludzi, druga dla inw entarza. W skutek tego ła t­
w iej jest utrzym ać porządek.

g f  Na spiżarkach napisy:' ..Oszczędność i praca lu­
dzi w z b o g a c a j „G dy m asz ładną kuchenkę A lo ci 
dam buzienkę“, ,

Służby bardzo m ało t r z y m a j  Na 30 m orgach 
ieden parobek. Bo i nie trzeba więcej. K arm a jest nat 
miejscu w  dole i w  stodole, w ody  nosić nie trzeba, 
b>) są wodociągi, poruszane zapom ocą elektryki. - 

W  stajniach czystość nadzwyczajna. Żłoby, ce-1 
inentow ane z  dnem szklanem, obok w  skipcu przy, 
każdem  bydlęciu w oda nakry ta  pokryw ą, zaw sze 
św ieża. Kiedy bydlę chce pić, to nosem podniesie 
pokryw ę i pije do w o li .,

T akże w  ogrodach m ają zaprow adzone w odocią­
gi. Podczas posuchy założy pompę i skrapia ogród, 
ile chce. Fabrykę elek tryki czyli elektrow nię m a na 
w łasność wspólną 7 gmin — przezco m ają światło, 
i wodę poruszają siłą elektryczną różne m aszyny; 
Młockarnie, b row ary , słodownie, m łjdiy, , w szystko 
jest spółkow e i z tego m ają w ielkie korzyści.

W arta  też wspom nieć o kasynie wlejskiem  czyli
0 gospodzie. Jaki ład, porządek, obsługa, to trudno 
opisać, w  najlepszej restaąracy i naszej tego nie spot­
kasz. W łaśnie w  tym  czasie odbyw ały  się w  Domu 
ludowym  w y b o ry  gminne, a chociaż lokal w yborczy  
był tuż przy  kasynie, ludzie szli do w yborów  trze­
źwi, spokojni, bez gorączki. W idać 'by ło  zrozumienie
1 powagę. Całkiem  inaczej niż u nas, bez wódki i kieł- - 
basy  wyborczej.

Zdaw ałoby się niejednemu, że u nas ziemia1 gor­
sza od m orawskiej. T ak  nie jest..Ziem ia tam, jak i u 
nas, tylko tam tejsi ludzię ^ s i | ^ ^ w i e l k i e  zrozu­
mienie rzeczy, znają dóhfŻe.sforói zawód rolniczy, a  
p rzy  pom ocy o św ia ty ; i nańki s ta ra ją  się z tej ziemi 
w-yciągnąć jak najw iększe korzyści.

I oni sobie pom agają przez używ anie naw ozów  
sztucznych i to nieraz w  dużej ilości. Spróbow ałem  
na swojem polu pod koniez dać tom asyny i kainitu, 
i dzięki temu miałem kaw ałek koniczu taki sam, jak  
na M orawach.

A zatem  nie dzieje się nic na M orawach przeź 
jakieś cuda, jeno dzięki rozumowi w łościan tam tej­
szych i ich pracy, gospodarstw a dają im dobre do­
chody, a w zbudzają podziw u takich ludzi, gdzie o- 
św iata rolnicza tak nisko stoi, jak u nas. ,

Tych kilka słów  skreśliłem  na to, aby braci w ło­
ścian zachęcić do naśladowania rolników m oraw ­
skich w  czerpaniu ośw iaty , w  ciągłem  kształceniu 

. się praktycznem  i przez książki i gazety, a z pewno­
ścią dojdziemy kiedyś do lepszej przyszłości.

■ V.: i?L'.Ł Ti -

f1lia„Sk3rM Mulego w Krakowie jw.Tomąsza27
W y p ła c a  r o c z n ie  w ię c e j  j a k  1.000.000K. n a  w y p o s a ż e n ie  d z ie w c z ą t
R zeteln i zastępcy są  poszukiw ani. ra298 , Inform acyi raozi&la się  na m iejscu.
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Pokicze Spółki Rybackie.
'Ogólnie 'dziś wiadomo, że tak w spółkach Tolnl- 

l ly c h  handlowych, jak i spółkach rolniczych wytwór- 
iczj ch wszelka praca oparta na wspólćzielczości wydaje 
ico-az nbfiisze owocer zwłaszcza spółki wytwórcze, 
których pierwszorzędnego wprost znaczenia dla nasze­
go gospodarstwa dotąd dość często nie doceniamy. One 
jfo uczą nas nie tylko racyonalnej gospodaiki, ale czyn­
ności i zapobiegliwości w życiu codziennem, w  walce
0 chleb powszedni, o to lepsze jutro, w które zapatrzeni, 
idziemy z nadzieją... , t g g /y -

Ciągły postęp w pracy gospolaiczej — to tworze­
nie trwałych podstaw życiowych — nie tylko rodzin 
ale gmin całych i kiaju.

Warunki nasze gospodarcze zmieniły się dziś nie 
do poznania, skazując nas na szukanie no yych dróg 
zarobku wśród nowych drogowskazów, -'akimi szczyci 
się u nas oświata rolnicza przy coraz wspanialszym 
pochodzie cywilizacyi.

Jeżeli do każdej organizacyi społecznej przyw ią­
zujemy ogromną wagę to niemniej odnosimy się z nią 
;do organizacyi wytwórczych, choćby pozornie lichsze­
go znaczenia, a jednak często wielkiej wartości ekono­
miczno-społecznej.

Niewyzyskane jeszcze pole pracy i zarobku da się 
Spotkać niemal w  każdem gospodarstwie, choćby naj­
lepiej skonstruowałem. Nie znaczy to wcale, że gospo­
darstwo takie jest złe, ale że ciągły postęp twórczy, sta­
nowiący życie, wzmógł się, że warurki stały się inne,
1 że nowa epoka twórczej gospodarki wymaga nowych 
;organizacyi 1 tak nieraz w  systemie hodowli, jak i w 
pprawre roli, tak w sposobie wyzyskania nieużytków 
polnych, jak i wżzastosowaniu yrób i doświadczeń go­
spodarczych, twofząe coraz potężniejsze podstawy bytu. 
Cały ruch dzisiejszy w  naszych organizacyach rolni­
czych, to wzmożenie się właśnie tych sil twórczych, 
żłobiących drogi uświadomienia, powstanie kooperaty­
w y i stałe ulepszanie jej wszędzie, oraz usiłowanie za­
jęcia w  jej ramy wszelkiej produkcyi naszej, zarówno 
tam, gdzie są iuż warunki po temu, jak i tam, gdzie 
Całkiem ich jeszcze niema. Żywotny ten i wzniosły pro- 
gr. m naszej pracy, często tak prosty, przyszedł mi na 
myśl przy zwiedzaniu niektórych gospodarstw wło­
ściańskich w Gaiicyi, tam zwłaszcza, gdzie zastosowa­
na  już z dobrem skutkiem pracę współdzielczą, czy to 
na polu produkcyi zbytu bydła i trzody chlewnej, czy 
też tam, gdzie ruch współdzielczy ogarnia inne dziedzi­
ny gospodarki rolnej, jak nanael jajami, zbożem łub wo- 
góle wyrooem nabiału, albo też wyrobem pieczywa, o- 
jbliczonem, czy to na eksport, czy też na zbyt lokalny.

Myśli te tłoczyły mi się w głowie wówczas zwła­
szcza, gdy zobaczyłem, jak bezużytecznie stoją mocza­
ry  na łąkach, jak niewyzyskane sadzawki przed cnatą 
lub w  polu służą co najwyżej za kąpiel dla kaczek i gęsi, 
juk następnie strumyKi i źródełka żłobią sobie rowy po 
łąkach i polach, tworząc często formalne jary, gdzie 
jeżeli dotąd nikt nie złamał negi, to tylko niech zawdzię­
cza to szczególniejszej opiece Boskiej, jak' dalej rozmai­
tego rodzaju stawiska na gminnych pastwiskach dają

przytułek wszelakiemu rooactwu, mniej lub więcej szko­
dliwemu, tak dla nas samych jak i dla gospodarstwa, Jak 
na przykład szczurom, żabom, przeróżnym larwom o- 
wadów, dającym się dotkliwie we znaki bydłu na past­
wisku.

Wszak wszystkie te mokre nieużytki można do­
skonale wyzyskać przez zarobienie ich karpiem.

Nie piszę tu o racyonainej hodowli ryb lub o go­
spodarstwie rybnem na większą skałę, czy to karpia, 
czy szczupaka, czy też lina albo pstrąga lub innych 
gatunków, o gospodarstwie, ktćre zalezne jest od środ­
ków, budowy stawów, pielęgnacja i t. d. Chodzi mi ta 
tylko o wyzysranie nieużytku, o zarybienie tymcza-, 
sowe wspólnemi siłami gminy miejscowej i sąsiednich, 
zapomocą zwykłej rolniczej spółki rybackiej, oparte* 
o ustawę z r. 1873.

Jak zaiożyć „Rolniczą spółkę rybacką"?
Chcąc założyć „Rolniczą spółkę rybacką" wystar­

czy, gdy zgłosi się do niej co najmniej 20 członków, 
którzy, będąc właścicielami mokrych nieużytków, sa-. 
dzawek, moczarów 1 t. d., pragną je zarybić, lub też na 
zarybienie odpowiednią sadzawkę wykopać. Z pośród! 
zgłoszonych do Spółki członków jeden zawiadamia o 
tern Krajowe Towarzystwo rybackie w  Krakowie (ul 
"Andrzeja hr. Potockiego I. 1) 1 to wysyła dc tej wsf, 
w  której spółka ma się zawiązać, swojego referenta, 
który poucza o gospodarstwie rybnem u włościan 1 po 
odpowiednich wyjaśnieniach zawiązuje formalnie spół­
kę, Która ukonstyluowy wa się w  ten sposób, że pr 
przyjęciu przez zebranych statutu spółki wybiera radę 
nadzorczą, złożoną z dziewięciu członsów, którzy zno- 
wuż z pośród siebie wybierają prezesa i jego zastępcę, 
a następnie mianują pierwszą dyrekcyę spółki, w skłaf 
której wchodzi 3 członków i ci są faktycznymi wyko­
nawcami spółki — oni też wszystkie potrzeby 1 cele 
spółki załatwiają Każdy z członków płaci dc spółki je­
dną koronę tytułem wpisowego i 5 koron jako ućzial.i

Celem spółki jest wyzyskiwanie nieużytków wo 
'dnych przez odpowiednie zarybienie ich karpiem, wspól­
na sprzedaż ryb i ewentualne zakupno karmy dla nich., 
Czynności gospodarcze w  Rolniczej spółce rybackiej.

Spółka taka, zostając pod Patronatem Krajowego 
Towaizystwa rybackiego, dla zachęty pierwsze żary-, 
bienie dla stawków włościaskich otrzymuje stamtąd 
bezpłatnie, naturalnie pud warunkiem- że podda się fa­
chowemu kierownictwu Towarzystwa.

Pierwszą tedy czynnością gospodarską spółki, to 
obejście wszystkich zgłoszonych sadzawek, wymierzenie 
ich, zarządzenie poprawek, aby każda z nich nie była 
głębsza na brzegu :iad 20 cm. a na środku jak co naj­
wyżej od 50 do 70 cm gdyż tylko wtedy woda nale­
życie się ogrzewa, skupiając dużo pokarmu dla ryb, tak 
w faunie wodnej, jak w  spławach z pól i łąk i t. p. i 
poustawiania tak zwanych spustów czyli „mnichów", 
któ-e każdy gospodarz doskonale sam sobie może zro­
bić. To samo dotyczy przy kopaniu rowych stawków 
na moczarach czy źródliskach łącznych, pastwiskowych 
czy polnych. Następnie odbjrwa się zarybienie karpiem 
lustrzeniem, gdyż ten tylko najlepiej w takich sadzaw­
kach się udaje; jest niewybredny co do warunków ży­
cia, pokarmu znajdzie tak wiele, a przytem chętnie ży-

Ważne dla Kółek rolniczy Ji i sklepów.
Pierwsza ebfetnMin&tcruwa fabryka wędlin - 
STEFAN SIECZKOWSKI, Kraków, id. Sławkowska 11

noleca słoirnę pclską grubą K 1*7C
węgierską » 1-70

sacło strrsize „ 1*7&
kiełbasa siekana . 1*81

„ krajana „ 2*50
boczki wędzone, surowe,, 2*—

<3 szmalec w be^ułkach „ 1*80
loco k ra u iw .
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W w a d z ó y j  
WCZ£śąa 
Ważeniu
którą' xnt|n^;2^ry | 
albo od obszaru,- 
czy zapuszczone ry t

wi się odpadkami i  kuchni, Jak ziemniakami, okruszy 
nami wszelkiemł, kaszą 1 t. p.

Tak, jak zależy nam przy chowie trzody chlewne] 
na opas głównie na tern, aby trzoda ta przedewszyst- 
kiem rosła nam jak najszybciej, tucząc się przytem jak 
najlepiej, tak samo przy obsadzie sadzawek karpiem 
musi nam głównie zależeć na szybkim wzroście i opa­
sie, gdyż wtedy tylko dobrze na tern wyjdziemy. ̂  W 
rym celu zarybiamy stawki, należące do spółki, karpiem 
{ustrżeniem, który zupełnie wymagania nasze zaspakaja.

H odufą^praw dzie w stawkach i w  większych go­
spodarstwach rybnych inne jeszcze karpie domowe, jak 
tak zwane „karpie szlacheckie", „karpie gołe", „karpie 
bawarskie", „karpie skórne" i inne, ale z pośród tych 
gatunków okazał się najkorzystniejszym w naszych sa­
dzawkach włościańskich „karp lustrzeń". Nie opłaca 
jsię natonjiast całkiem w hodowli domowej karp rzeczny, 
inaczej żwany „dzikiem".

Zarybienie w  spółce odbywa się tymczasowo, które 
polega na tem pie wpuszcza się do stawu kroczki karpia 

- tia—sztukę lub po pół funta, już 
^rawla się je w jesieni — i po od- 
Salńa spTzedaż. Co do ilości sztuk, 
IpiSe stawki, to zależna jest ona 
i zajmuje stawek albo i od tego, 
mamy zamiar dokarmiać jeszcze, 

tzy  też chcemy, aby za pokarm dla ryb wystarczyło 
lo pożywienie, jakie znajdą one sobie w stawku, w 
jctóry Je wpuszczono. Przyjęto normę, że na morg zie-

Sii zalanej wodą, zapuszcza się 300 sztuk narybku ho- 
owlanego, z którego po roku, z uwzględnieniem tych 
Jliektórych sztuk, skazanych na zagładę, otrzymuje ho­

dowca pół funta przyrostu na każdej* sztuce. Narybek 
ten, gdy jednak natrafi na dobre warunki, może wyka­
zać przyrost znacznie wyższy. Jeżeli jednak hodowca 
ma zamiar ryby dokarmiać, w takim razie zależnie od 
ilości 1 jakości paszy, jaką na cel ten przeznacza, wpu­
szcza na tą  samą przestrzeń niepomiernie większą 
ilość narybku, gdyż wzrost karpi zależny tu jest, jak 
widzimy, od karmy. Hodowlany karp w Japonii ze 
'względu na znakomite warunki, jakie hodowla ta tam 
Znajduje, rośnie bez porównania prędzej niż u nas', a 
przyrost jego jest tak znaczny, że Już w pierwszym 
■roku dochodzi on bez dodatków osobnej paszy na tej 
samej przestrzeni do funta i więcej.

W  naszych stawkach włościańskich tymczaso­
wych, należących do spółki, gdzie ryba nie zimuje u ho­
dowcy, zapuszczać najlepiej kroczki półtoraroczne lub 
dwuletnie w wadze od pół do półtora funta. Półtora 
funtowych sztuk lub funtowych wpuszczamy do 1/8 mor­
ga stawu pierwszych 30, a drugich 40, pólfuntowych 
zaś 50 sztuk i więcej, przy normalnych warunkach 
płacąc za funt karpia na dalszą hodowlę, przy wspólnem 
zakupnie od 60—80 halerzy. Jeżeli tedy stawek zarybia­
my 50 sztuk póifuntoweini, to przy wspólnem zakupnie 
każde dwie sztuki kosztują nas od 60 do 80 halerzy, 
dajmy na to, że 80 halerzy; to przyrost w tymczasowem 
zarybieniu, począwszy od wczesnej wiosny do końca 
jesieni, przy dodatku pewnej przyjętej ilości karmy, po­
winien wynosić po funcie na każdej sztuce, czyli, u- 
względniając wydatek jeszcze na karmę i jakieś nie­
przewidziane szkody, niechby nas z zachodem razem

funt kosztował jedną koronę, to jeszcze przy sprzedaży 
na miejscu, sprzedamy jej przez spółkę ze wszystkich 
stawków razem kupcom po 2 korony za kilogram, czyli 
zarobimy na 1/8 morga 50 koron za lato, a wiele dziś 
zarabiamy za mokrą, kwaśną łąkę?...

Sprzedaż ryb odbywa się wspólnie, tak jak wspól­
nie sprowadza się je na dalszy chów. Dopóki spółka ma 
tylko kilka stawków, dopóty lepiej się jej opłaca krocz­
ki sprowadzać z większych gospodarstw rybnych, je­
żeli jednak członków przybywa spółce a stawków ma 
ona coraz więcej, wtedy lepiej spóika wyjdzie gdy przy 
pomocy Krajowego Towarzystwa rybackiego i W y­
działu Krajowego żałoży własne wspólne tarliska i zi­
mochowy, produkując, narybek i kroczki we własnym 
zarządzie i obdzielając nimi następnie stawki swoich 
członków po rzeczywistej cenie kosztów prcdukcyi.

Sposób żywienia ryb i o szkodnikach ich w małych 
stawkach włościańskich podałem niedawno w jednym 
z numerów „Tygodnika rolniczego" i „Okólnika rybac­
kiego" a także ogłosiłem następnie w  osobnej broszurce, 
która jest do naby,cia we wszystkich księgarniach pod 
tytułem: „Wyzyskanie nieużytków polnych przez zary­
bienie4̂ "  > • ' jStanfeław Jasiński.

Dla Gijrtelijikpw prawił’ 
cych się kąhaw ^yyf) ■ W JftaijŁ 
wuiiiy 60 iąjk'ch, Slk;
dakcyi za ni3tórame,ii 5 hal.

,NiedziąWj“ interesują* 
włościańskich, -ofierowy 

(iŝ ąglasza«: wprost do Re- 
• ‘ej na przesyłkę. '

Z gospodarstw
Koszy karstw o.

G alicya nip; m a dotąd zorganizow anej produk- 
cyi handju w ytykam i z  wjtóiny. W łaściciele planta- 
cyi w iklinow ych Winni się udać w  celach usziachet- 
nenia gatunku wikliny lub w  celu założenia now ych 
piantacyj wikliny do c. k.- Zakładu naukowego i 
doświadczalnego „dla koszykarstw a i pokrew pych 
technik p lecilpń iezfch  w e- Wiedniu (k. k. Leltr- u. 
Versuchsansfąif Korhflechterei und verw ąndte 
Flechttechnikeh W ieii XVlII/l — W ahringerstrasse 
194. * ‘ ^  ■

Tenże zakład pf%  czynią się do rozw oju koszy- 
kartw a  przez: '

1) D ostarczanie, szlachetnych sadzonek,
2) pośrednictw o w  zakupnie i sprzedaży sadzo­

nek,
3) w ysyłan ie  fachowca,

a) na koszt starającego się,
b) na koszt Zakładu, co należy w podaniu 

w yraźnie wymienić.
W ysłanie fachow ca na koszt Zakładu może 

jednak nastąpić jedynie w  uwzględnieniu godnych 
wypadkach.

P rośby  o pomoc przy  zakładaniu plantacyi w i­
kliny, należy wnosić ostem plowane i zaopatrzone 
załącznikam i do D yrekcyi Zakładu najpóźniej do- 
dnia 31 grudnia każdego roku. D yrekcya bada je i 
rozstrzyga w edług zasługiwania na uwzględnienia 
i istniejących środków .

B i b u ł k i  c y g a r  e t o  w e  

i  T u t k i  d ©  p a e f e r o s ó w
alS4
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Ba najlepsze I przewyższają jakością wszy* 
etlde inne, wyrabiane wyłącznie z najle­
pszych włókien roślinnych bez żadnej 
roisuzkl gliceryny, dla zdrowia są nieszko­
dliwa ł jako takie najwięcej polecenia godneu

E L  T O A M E E  L ^ 4 w . . K e c b a n o & s k i e g o  1 1
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F;asi skri ydlac? przyjaciele
(Ciąg dalszy).

W  ciągu dwurazowego lęgu dostarczają szpaki swym 
dzieciom rano, co 3 miau ty, a po południu co 5 minut, 
Sute pożywienie w  postaci rozmaitej jakości robaków, 
pędraków, gąsienic i chrząszczy. Cała rodzina, gdy 
jopuści gniazdo zjada podczas dnia w  ciągu 14-tu godzin 
■najmniej 350 ślimaków, lub odpowiednią ilość innych 
polnych, czy ogrodowych szkodników.

Gdy zmrok nastaje, a ptaKi po całodziennych tru­
dach spoczywają już w gniazdach, wtedy rozpuszczają 
Swe skrzydła; >elek (także kozodojem zwany) i sowy; 
.{w zwinnym i cichym locie chwytają i tępią cale gro­
mady nocni)ch owadów i ciem; sowy prócz nich także 

.'tępią myszy polne. — Tych słów kilka to dopiero ma­
leńkie, pobieżne naszkicowanie pożyteczności niektó- 
Jwch ptaków. Pozostała reszta z poprzednio wymie­
nionych nie próżnuje również lecz pracując nieustannie 
przyczynia się tylko do naszego dobra! Czy za to 
(wszystko co nam czynią nie zasługują na względy 
I opieicę?

Sama tylko odpowiedź potakująca — to stanowczo 
za mało! Nie wystarczy także ów znany od dawna, 
polski słomiany ogień, po którym znowu wszystko zo 
stanie, jak bywało. Smutny bardzo byłby rezultat dal­
szej naszej pod tym względem opieszałości i zaniedba­
nia. klęski niezawodnie i coraz sroższe dla kraju!

Kto ma oczy ku patrzeniu, jak mówi pismo święte, 
■ten widzieć musi i odczuwa zarazem niewątpliwie na 
wiasnej skórze, że ilość ptaków pożytecznych w na­
szym kraju jest podpadająco małą i że ta garstka na 
szych dobrodziejów z roku na rok zamiast rosnąć w  

jnnogość 1 siłę rażąco maleje. Rzecz naturalna, że 
^ak dziać się musi z wielu powodów. W  imię rzeko­
mego postępu kultury i rozwoju rolnictwa krajowego, 

jar przeciągu niedługiego czasu wycięto staruszki lasy 
il krzów gęstwiny, stanowiące dla rzeszy ptaków schro- 

. | niska i obfite w  żywność miejsca wylęgu. Z dniem ka­
ż d y m  giną i nikną ciągle pod siekierą resztki starych 
■-'drzew z dziuplami, temi niezbęrtnemi nalurataemi mie­

szkaniami licznych, a najpożyteczniejszych rodzin pta­
sich. Te właśnie lasy, krzaki i stare drzewa były, że 
się tak wyrazimy, spichrzem ptaków, które dostarczały 

. rolnikowi i mieszczaninowi odpowiednią ilość robotni­
ków dzielnych i niestrudzonych, wystarczającą do o- 
Czyszczania drzew z robactwa.

Drobna część z nich tylko znalazła u nas w tym­
czasowych miejscach swego pobytu znośne warunki dc 
życia I gnieżdżenia się, została i założy’a swe gospo­
darstwa; większa część powróciła do miejsc rodzinnych, 
by po odbytym lęgu młodem potomstwem, w  gospodar­
stwach p+aków sąsiadów uzupełnić luki, poczynio le 
przez ludzi, drapieżne ptaki i zwierzęta. Tym sposobem 
'dzięki tylko cudzym zabiegom i staraniom utrzymywał 
się w równowadze stan naszych skrzydlatych przyja­
ciół, a nawet rok rocznie mógł stale wzrastać cokolwiek.

Za lekkomyślne wyrąbanie lasów i drzew stajych 
cośmy im w zarr łan dali? Wielkie, okiem nie przejrzane 
Obszary ziemi bez krzaka i drzewa, na których zbłą­
kany, a lotem strudzony ptak nie ma gdzie przez chwilę 
wypocząć, by schronić biedną swą główkę przed szpo- 1

nami spadającego nah jastrzębia, lub innego drapieżnika. 
Zastawiliśmy ptactwo na pastwo złemu losowi, pozdra­
wiając je dacnu i chleoa!

Dalszą niemniej ważną przyczyną ziego oyła i Jest 
obojętność społeczeństwa — brak należytej ochrony l 
wszelkiej dia ptactwo, opieki, Co mamy czynić? zapyta 
niejeden.

Trzeba" chcieć działać I zrozumieć nareszcie tata- 
res swój własny, a tern samem i ogólny.

Niech każdy z czytających te słowa zechce choa 
cząstkę drobną uczynić w  sprawie tak ważnej i żywo* 
tnej, niech w ten sposób choćby tylko cegiełkę drobntf 
przyłoży do budowo naszej ekonomicznej przyszłości
— a niebawem stanie gmach wspaniały ku pożytkowi 
i siie pokoleń!

Ustawa z roku 1874 o ochronie ptactwa zakazuje? 
psucia gniazd, wybierania jaj i piskląt, chwytania, za­
bijania 1 sprzedawania wymienionych ptaków, jak ró­
wnież nietoperzy i jeżów, Ścisłe przestrzegacie ty d | 
przepisów należy oietylko Uo c. k. w! adz politycznych 
magistratów, zwierzchności gminnych, obszarów dw o» 
skich, c. k, żandarmeryi, straży publicznych, lecz tąkź* 
do wszy stkich obywateli, którzy winni poczuwać się d<| 
obowiązku o każdem oaszłem najmniejszem przekrt* 
czeniu, zawiadomić natychm?ast jedną z władz w y ra h *  
nionych celem ukarania szkodników.

Niszczenie gniazd, wybieranie piskląt i jaj płosłdi 
ustaje wprawdzie, lecz bardzo powoli i duże dobryeS 
chęci i pracy pośród bezrozumnej gawiedzi będzie j&f 
Sicze wymagało zupełne wykorzenienie tej zaiste izfą 
klej zabawki, świadczącej o zwyrodnieniu uczuć i braktjt 
oświaty. Gorszą i więcej rozpowszechnioną zt roenią. 
uprawianą jeszcze ciągle przez niezliczone zastępy nie­
dorostków i handlarzy, jest chwytanie Dtaków w sarno- 
trzasid, sidła, pętle z włosienia końskiego (oka;, na 'epś 
a co najstraszniejsze porą zimową — w sieci. Tym s ;o! 
sobem już n5e pojedyncze ptaki, lecz całe ich stada giną 
bezpowrotnie1 Dla kilku marnych groszy tocąy stą 
jeszcze pokryjomu ten bestyalski handel, a cc me zda* 
tne na targ, duszą cł bez iskierki ludzkich uczuć mor­
dercy; lub z Dołamanemi nóżkami, poprzeKrącanemj 
skrzydełkami, ledwo żvwe, puszczają niby na wolnoś
— a właściwie tylko na pożarcie różnym drapieżnikon

I właśnie temi ogarami są przeważnie samice, na 
pierwsze i n ijważniejsze w  ptasim rodzie czynniki, pod 
trzymujące mnożność i siłę dobroczyńców luizkośc 
Jakże ogromną krzywdę wyrządzają tacy niszczycieli
— zbrodniarze biednemu ptactwu, dzielącemu z nanaj 
przykrości zimy! Jakże wielką niepowetowana czynię 
szkodę i tak iuż biednemu krajowi, pozbawiając go rok 
rocznie, w przybliżeniu nawet określić się niedającej 
ilości, najwierniejszych przyjaciół rolnika! A strzelania 
przez niedorostków z flobertów dla zabawy do wsz j  sl. 
kich bez różniej ptaków jak należałoby napiętnować! 
Raz przecie ustać muszą i powirr.y te barbarzyństwa! 
Wpływ duchowieństwa i szkoły najwięcej dla podnlo? 
słyeh idei zdziałać może i diatego to oazywamy się <fe 
Was kapłani, którym Chryshis powierzył pieczę du*Ż 
ludzkicn i piacę nad ich uszlachetnieniem i do Was na­
uczyciele, którym pod mianem „Szkoły*1 oddało społe­
czeństwo kształcenie serc i umysłów młodzieży, naszył 
I kraju całego nadziei, z gorącą prośbą o poparcie M

O la  P  - s e r  to ta b r a a s * )  B a c ! ia © 5 fV fe » ą  "
Jwuee Stearynowa, naflep z8-świ«c4> wossowe weneckie W8 
Wf-zystEch wlelkośeiaah Oliwę rzepakową, bazwonna do 
wiecznego ŚwiaŁł? . UHZ?T&Q SKIi: i CNOJTI.

e rINA ^fflSZAŁUi!^ pod rr# irasicyą szyitę rodzimo 100 Ił­
ów Koron 08 ,- 100,— ?v0,—, KO,—, 170,— i  -wyte.

A K Ó  ,A  E T Y ^ tY  v  PODGĆKZO. -  'YSeTd

. .  E k i e p i  w  K ó ło fc  '' - tto ic . "Jli 1 :
Wszelkie towary kolonialne doborowe i nakaniej, "WYBÓftt 

3  KAWY patenę z własnej Ełektryamoi P larrl K&o 
Kort SAO, 3,70 i, -  F ■'NINĘ grubą bk
100 Kilo Koron. 176,—» Średnią *00 kilo jtoroa SP- 

ieńsr 10J kiło Ko s • KOp-» fcH
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szych usiłowań! Nauczajcie o potrzebie ! pożyteczno­
ści ptaków zbrodniczą ręką tępionych, nie oszczędzajcie 
Itrudu ni pracy nad moralnem podniesieniem tej części

Iudu i młodzieży, wśród której właśnie zanik uczucia 
udzkości I wszelkich najprymitywniejszych zasad etyki 
tmusza nas przez wzgląd na dobro kraju do tej publi­
cznej skargi i do żądania Waszej skutecznej pomocy.

(Dokończenie nastąpi),

Rozmaitości.
KALENDARZYK

D z i S  niedziela 7 w rześnia — Reginy p. 
poniedziałek 8 — Narodzenie NM. Panny 
w torek 9 — Georginiusza 
środa 10 — Mikołaja z Tol,

,czw artek 11 — P ro ta  i Jacka  ram. 
piątek 12 — W aleryaHa M. 
sobota 13 —  Tobiasza.
D z i ś  wschód słoitea o godzinie 5, minut 21; 

zachód o 6, min. 34; długość dnia 13 godzin, 26 mi- 
jhut. Dziś pierw sza kw adra księżyca.

Z klasztoru OO. Bernardynów w Rzeszowie. W 
bieżącym roku dobiega czterysta lat objawienia się 
Matki Boskiej w Rzeszowie, a zarazem 150 lat pierwszej 
pcoronacyi

Cztery Wieki Jak pobożnemu kmiotkowi objawiła 
Matka Boża swoją wolę,, że na ziemi rzeszowskiej obie- 
jra sobie tron ziemski, że tu w Rzeszowie chce być po­
szczególnie czczoną.

Cztery wieki cudowna Matka Boża hojnie zlewa 
|Swe łaski i błogosławi miastu Rzeszowowi i całej naszcl 
Ojczyźnie — więc z samei wdzięczności za te dobro­
dziejstwa winniśmy złożyć tej naszej Pani i Królowej 
publiczną cześć i podziękowanie w czasie tej czterech- 
setletniej rocznicy.

W  tym celu klasztor, idąc za myślą Kościoła św. 
I za ogóinem życzeniem czcicieli cudów. Matki Bożej, 
obchodzi czterechsetletni jubileusz, klasztor urządza 
trzydniowe rekolekcye duchowne, które rozpoczną się 
jś września nieszporami 1 wstępną nauką.

Porządek nabożeństw i nauk rekolekcyjnych ogło­
szony jeśt afiszami.

Jubileusz zakończy się 8 września pontyfikalną 
mszą św. z rana o godzinie 10 celebrowaną przez J. Eksc. 
ks. biskupa J. Pelczara, a po południu procesyą z cu­
downą figurą Matki Bożej po ulicach miasta, kazaniem 
i uroczystem Te Deum.

Na jubileusz ten klasztor OO. Benedyktynów zapra­
sza czcicieli cudownej Matki Bożej.

Szkoła gospodyń wiejskich w  Tłumaczu urządza 
i4-ty kurs gospodarstw a domowego i wiejskiego dla 
pórek gospodarzy wiejskich. Kurs trw ać będzie 10 
miesięcy, od 1 października 1913 r. do końca Iipca 
1914 r. Nauki praktyczne obejmować będą następu­
jące działy: gotowanie, pieczenie chleba, m leczar­
stwo, pranie, prasowanie, szycie, krój, porządki do­
linowe, hodowla bydła, trzody, drobiu I ogrodnictwa, 
|W program  nauki teorytycznej w chodzą przedm ioty 
Pouczające: religia, rachunki, historya polska, geo­
grafia oraz pogadanki z zakresu nauk przyrodni­

czych, hygieny i pedagogii. Miesięczna opłata za nau­
kę, mieszkanie i utrzym anie wynosi 15 k. Zgłaszająca 
się uczennica powinna mieć ukończonych lat 16, i 
przedstaw ić następujące załączniki: 1. m etrykę 
chrztu, 2. św iadectw o szkolne, 3. św iadectw o m oral­
ności, 4. św iadectw o lekarskie, 5. deklaracyę rodzi­
ców, lub opiekunów, że będą uiszczać miesięcznie 
z góry opłatę szkolną. Zgłoszenia należy nadsyłać na 
ręce opiekunki szkoły p. Antoniny Horodyńskiej w  
P rzybyłow ie poczta Tłumacz. ,

Bandycki napad na pociąg pode Lwowem . Nie­
zwykle zuchwałego napadu, przypom inające napady 
bandyckie w  Rosyi, dokonała w  nocy z dnia 26 na 
27 sierpnia szajka bandytów  pod Sichowem  koło 
Lwowa, na pociąg pośpieszny, jadący od S tanisła­
w ow a, a przechodzący do Lw ow a o godzinie 12 min, 
7 po północy. Mianowicie przed stacyą Sichowem 
nagle ktoś z pociągu pociągnął za linkę alarm ow ą, 
wobec ezego m aszynista zatrzym ał pociąg.

W ów czas kilkunastu rałoayeh ludzi z rew olw era­
mi w  rękach otoczyło m aszynę. Maszynistę pod gro­
zą rew olw erów  *mnszoBO do bezczynności, palacza 
związano, poczem basdyci s tizete iac  z rew olw erów , 
otoczyli wagon pocztow y, na k tó ry  był sfckwowatiy 
zamach. U rzędnicy pocztowi na czas jeszcze zdołali 
zam knąć wagon od fied k a . Publiczność przerażona 
przebiegała w ag a ry . Pytano o rew olw ery, afict jed­
nak z podróżnych nie trtteł przy sobie broni palnej, 
choć jechało pociągiem kilkunastu wojskowych i 1 
żandarm. Służba pociągu również była zupełnie bez­
bronną. Dopiero Jadący pociągiem konduktor ze S ta­
nisław ow a p. Jurkiewicz wpadł a pomysł zawiwdd- 
mić o napadzie stacyę. W ybiegł więc z pociągu do 
sąsiedniej budki, skąd zatelefonował do najbliższej 
staeyl, żądając pomcfęy. To dopiero uspokoiło pu­
bliczność, a jeden z podróżnych znalazł p rzy  sobie 
rew olw er Z rew olw erem  tvm, w  jo w arzy tw ie  słu­
żby pociągu udał się w jj&eonę m aszyny. Na widok 
zbliżających się, bandyci widocznie niezbyt 
śmiali, lub też może sadząc, że nadchodzi pomoc -v- 
zbiegli. Po ich ucieczce okazało się. że celu zupełnie 
nie osiągnęli. P rócz kłkunastu znaków  od strzałów  
rew olw erow ych n a  wagonie pocztowym i w ybitych 
w tym  wagonie szyb, nie wyrządzili bandyci żadnej 
szkody. Ogółem dali bandyci około 30 strzałów . 
P t  ncjeczce bandytów  puszczono pociąg w  ruch po 
b liższej chwili, służba pociągu bowiem z początku 
obaw iała się dalej jechać. W  Sichowie przeprow a­
dzono pierwsze dochodzenie, a na stacyi w  Persen- 
kówce zatrzym ano pociąg ponownie; zjawiła się żan- 
darm erya. Dopiero o godzM e 2 w  nocy p rzy b y ł po­
ciąg w raz i  w ystraszoną publicznością do Lw ow a. 
W agon pocztow y, na k tó ry  napadli bandyci, w iózł 
gotówką około 150 tysięcy kor. Jest to pierw szy w 
Gaiicyi napad bandycki na pociąg.

. Połicya lw ow ska w yznaczyła tysiąc koron na- 
grody za w ykrycie  spraców  napadu, dotąd atoli nie 
natrafiono na ich ślady. Przeprow adzone przesłu­
chanie służby i urzędników kolejowych również nic 
nie przyniosło w ażnego, coby m ogło ułatw ić pościg 
za złoczyńcami. Policya uwięziła palacza napadnię­
tego pociągu, gdyż w ikłał się w  sw ych zeznaniach.

ŻA DAJ CI E W S Z I O Z S E  SHIECHOWSECi EÓ© M Y M O
f.OTk»7dkK C. SHSICH©WSfCII€ 0  S&SB W KRAKOWIE
Mydła ^miechowskiego, wyrabiane s najlepszych tłuszczy według patent, 
HO NABYCIA WSZĘDZIE. wa t urania.

ausfo-. No. a&3f4 są w  użyciu najtepsse do mj~ 
DO NABYCIA WSZĘDZIE.
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coby w skazyw ało, że stał w  porozumieniu z  bandy­
tami. W ogóle bardzo dziwne k rążą  opowieści o tym  
całym  napadzie.

Śm ierć uczonego polskiego. W  W arszaw ie 
zm arł 21 bm. jeden z najznaKomitszych uczonych 
polskich i historyków  Aleksander Jabłonowski. Jako 
historyk badał ziemie w schodnie Rzeczypospolitej 
polskiej i wielu k rążk ach  k tóre napisał podczas sw e­
go bardzo pracow itego żyw ota udowodnił przed ob­
cym i niezadawmone praw a nasze do tych ziem .Przez 
śm ierć jego Polska poniosła niepow etow aną stratę.

S traszna zbrodnia w  klasztorze. W  Złoczowie, 
w tam tejszym  ruskim  klasztorze Bazyiianówv popeł­
niono straszną zbrodnię w  „ocy w  zeszłym  tygodniu, 
rfiewyśledzeni dotychęzas spraw cy wdarli się przez 
okno do klasztoru i zamordowali ihumena (przeora) 
klasztoru ks. Ignacegi Kossaka. Rano zraieziono 64- 
Jetniego ihumena bez życia. Rozbójnicy zarznęli go. 
Zbrodni dokonano w  celach rabunkow ych. Czy i 
w iele kosztowności zrabow ano, niewiadomo. Rano 
zjaw iła się na miejscu komisya sądowa. Mieszkame 
zna] eziono w  największym  porządku, nic w  niem nie 
poprzew racano, ani nie porujnowano. Służba klasz­
to rna  nie może podać żadnych szczegółów, o niczem 
nic nie wie. Co nieznani zbrodniaize zrabowali, do­
tychczas ieszcze nie stwierdzono, Żandorm erya w pa­
dła już. jak się zdaje, na trop zbrodniarzy, aie ieszcze 
żadnych aresztow ań nie dokonano. Przeprow adzona 
sekcya zw łok zam ordowanego w ykazała, że zadano 
•nu ośm ran  w głowę i krzyże brzytw ą, nożem lub 
bagnetem . Potw orna ta zbrodnia spraw iła ogromne 
w rażenie. Zam ordow any przeor w cale nie uchodził 
t a  człowieka bogatego, dlaiego przypuszczają, że 
pad! ofiarą nie rabunku ale zem sty.

Zatrzym anie emigrantów. Z Zagórza piszą nam r 
Na tutejszym  dw orcu w  niedzielę 24 bm. o godz. 5 
r a ro  zatrzym ano partyę z  30 młodych popisowych 
parobczaków  w raz  z  agentem Austro-Am erykany z 
U strzyk, k 'ó rv  prowadził m łodycn, znędzniałych, 
obdartych, przedstaw iających widok nader smutny, 
bez paszporł ów do Kanady. Agentem był żyd. Całą 
partyę  zatrzym ano na s ta c ji kolejowej pod opieką 
służby  kolejowej i handlarza i wezwano pomocy ze 
S tarostw a sanockiego, aby tych biednych lrdzi co się 
ęddali. w  opiekę pijawki emigracyjnej, pociągnąć do 
OtipiwiedziaLiości karnej za ucieczkę przed wojskiem 
j odszupasow ać do domów.

S traszny  czyn obłąkane] matki Przejm ujący w y ­
padek w ydarzył się onegdaj w e w si Jaszczurow a ko­
lo  Ropczyc. Żona tam tejszego włościanina A im aty, 
W chwili, gdy m ąż oddaiił się z domu, w padła w  szał 

'£ chw yciw szy siekierę zam orduw ała nią troje swych 
ttieltnięfo dzieci N ajstarsze z dzieci lczyło lat 9, naj- 

>mlodsze zaś okuto sześcu. Kiedy sąsiedzi zauważyli 
■okropną zprodnię, związali szaloną m atkę i ódda'i ią 
W ręce żandarm eryi. W  chwilę później przybył do 
dorrm m ąż nieszczęśliwej kobiety, a u jrzaw szy trupy 

IJdzieci usiłokał targnąć się na swe życie, ale mu prze­
szkodzono,, Okropna la zbrodnia w yw arła w  całej o- 

.^ko łicy  niesłycnane w rażenie.
Ukraińcy a Wilhelm I , Z Wieunia aonoszą, że istnie­

jący w Wiedniu ukraiński związek robotniczy „Ro dy­
na" o zabarwieniu socyaiistycznem, wysłał z okazy 1 ju- 
LJeuszu cesarza Wilhelma telegram hołdowniczy do 
Berlina, w  któi yvr. w najpoddańszych wvrazach za­
pewnia go o swem uwielbieniu, podziwie i czci. W  od­
powiedzi na tę depeszę, niemiecki ambasador w Wie- 
J.niu nadesłał na ręce prezesa „Rodyny", p Mikołaja

Kozłowskiego pismo z podziękowaniem 1 zapewnieniem,
że przesłane życzenia zostały cesarzowi niemieck:emu 
przedstawione. KIud posłów ruskich w Wiedniu przesłał 
również telegram cesarzowi Wilhelmowi w tymże sa- 
mym duchu zredagowany._________________________

Emigracya popisowych. Dzienniki prawie co dzień1 
donoszą o wypadkach zatrzymania przez połicyę na 
rozmaitych stacyach kolejowy ch w Galicyi popisowych, 
wyjeżdżających do Ameryki. PolicyaTwszystkich zwraca 
z drogi, aresztując i oddając pod sąd tych, którzy mają 
fałszywe dokumenty. Przy tej sposobności wychodzi na 
jaw, że tego rodzaju emigranci zazwyczaj powierzają 
się 'opiece rozmaitych pokątnych agentów, którzy ich 
w zamian za obietnicę ułatwienia przejazdu niemiłosier­
nie obdzierają. Bardzo słusznie organ ludowy Polskiego. 
Towarzystwa Emigracyjnego „Praca“ w ostatnim nu­
merze zwraca uwagę, że młodzi Indzie, wyjeżdżający, 
do Ameryki w celu uchylenia się przed powinnością 
wojskową, skazują sie w ten sposób na dobrowolne do­
żywotnie wygnanie. Najczęściej żałują swego kroKu, aie 
już po niewczasie. Obawa przed odpowiedzialnością za 
niestawienie się ao asenterunku zamyka im powrót do 
kraju ojczystego, do rodzinnej wioski, do rodziców, do 
krewnych, do przyjaciół. Kuszą zaś do emigracyi za 
morze najczęściej rozmaici spekulanci emigracyjni wła­
śnie oiatego, że na popisowych najwięcej zarabiają. Gdy­
by nie namowy z tego źródła, emigracya popisowych,' 
nie odbywałaby się w takich jak dzisiaj rozmiarach.

Niestety ludzie po wsiach mało jeszcze u nas wie­
dzą o istnieniu Polskiego Towarzystwa Fmigracyjnego, 
które właśnie dla dobra wychodźców istnieje, W praw­
dzie biuro podióźy tego towarzystwa w Ktakowie kart 
okrętowych popisowym nie sprzeuaje, a nawei odradza 
im wędrówkę za morze, ale zato uprawnionym do wy­
jazdu daje dobre pouczenia na drogę i informacye. o strz^  
gając przed -wyzyskiem i błędami. Czas nyiby tedy naj­
wyższy zerwać już raz z poką.nymi agentami a we 
wszelkich sprawach emigracyjnych zwracać się do P. 
T. E. Popisowym zaś niech starsi stanowczo odradzają, 
bo i sobie i krajowi szkodę wielką czynią, porzucając 
na zawsze ziemię ojczystą!

Poradnik dla pytających.
P. W. S, w P. T ak Panu jako też wszystkim inte­

resowanym odpowiadamy, iż w sprawie cukru denatu­
rowanego należy się odnosić wprost do Zarządu cen­
tralnego zjednoczonego gal. Towarzystwu dla ogrodnic­
twa i pszczeinictwa we Lwowie.

iVobec klęski grożącej także pszczołom może się 
okazać przydatną książeczka: „Hodowla pszczół", którą 
można nabyć u nas za cenę 15 hal.

P. J. W. w S. Dla nieznających języka angielskiego 
możliwem jest jedynie wstąpienie do Seminaryum Or- 
chard Lake Michigan, doaąd należy adresować: To The 
Rector of Polish Seminaryum, Orchard Lake, Michigan, 
U. S. A.

P. M. H. w B. W odpowiedzi na list pański Jo ^  
simy, iż są różne instytucye finansowe chrześcijańskie, 
więc trudno nam odpowiadać na podobne ogólnikowe 
pytania. Jeżeli jest w miejscu kasa Raiffeisena, niech' 
Pan z niej korzysta, dalej niech Pan zaprenumeruje ga­
zetę: „Kupiec polski", która wychodzi w Krakowie ul. 
Wolska, a ta będzie Panu udzie’ać fachowych wiado­
mości.

P, F. F. D. Forrny do wyrooów betonowych wy­
rabia firma libgucki w  Chrzanowie,
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udowemu Towa ‘zystwu wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie.

Niniejszem poczuwamy się do obowiązku złożenia pu­
blicznie podziękowania jedyne] m ludowemu Towarzystw’ 
wzajemnych ubezpieczeń , Wisła" za nadspodziewanie ry- 
chi. i  Bi mienr>« [likwidowane szkody zrządzonej pożarem 
dnia 4 sierpnia b. fc o godzinie 1 po noiudaiu. Już 4 dzień 
po wypadku przybył ze Lwowa likwidator „Wisły" i osza­
cował szkodę nadzwyczaj sumienne i prędko ł na< to przed­
stawił oszacowanie swoje również mężom zaufani!, aby i ci 
swf 'e zdanie wyrzekli przystając na ich deeyzyę. Gdy Prze­
to d ’: orzekli, że pozostał! niecpalom. część domu Ti rtości 
200 K. Towarzystwo „Wisła" wypłaciła do rąk moich kwotę

w -

WojitOwka, dnia 7 sierpnia 1C13.
Karolina i Jan Jarzyna tu. p.

11® R0Rfti»l Effll
Kto chce się uchrone od strat i zawodów, ten 734 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam żadnych agen tów  ani naganiaczy!

b lU R O  PO D ftC ZY

ZOFII  B I E S I A D E C K I E J
O Ś W I Ę C I M .

m  a. fe i m
i  XiakDt>.j, elita Mikołajska Hr. 18
Przyjmuje panienki do 
nauki haftów, szycia bia­
łej bielizny, na b. przy­
stępnych warunkach. Ja* 
koteż przyjmuje białą 
bielizno kościelną - świe­
cką, hafiy, znaki ra 
chusteczki ch i wszelką 
wyprawę ślubną po i- 
m’arkowanych cen.? eh.
Przyjmie też zakład kil­
ka panienek na stoicyę, 
na b. przystępnych wa­
runkach a245

B r . B 0 r w r

filo (Lee 5riw%! 
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ChcuAtainta
P r a l R i U
FRANCISZKA

B l & E K K A
v i i^aw o  e f u l i ­
c a  S e b w t y a n a  3
¥i 'JE: Tan ic  iCKa 2Ł 
G r o n k a  3 “ -  Sław< 

k&wuha 29|n.
przyjmuje na sezon o- 
ber iy do cnemicznego 
czyszczenia: Gardembę 
n ęską, damską i dzie­
cina! Pióra strusie, dy­
wany, pcrtyery i 1 p. 

Dla przyjezdnych i na 
żądanie uskutecznia w 

6 godzinach. a267

Piękną 
r ó ż o w ą  c e r ę

uzyska każdy, kto uży­
wa masarzysiii rfAmo“ 
i&urat usuwająj:y brzyd­
ką cerę, zmarszczki, pie­
gi, rągry, prynzcs e, tłu 
stość eem, Cena K. 3 — 
za zaliczką 70 hal. drożej.
GrzebieJ farby; -cy

włosy we wszystl ich ko­
lorach n i e s z; k n d li v y .  
Znakomity środek na si­
wiznę itp. Calj przyrząd 
wraz ze sposobem uży­

cia kor. 4‘50 a26u
Krem „ISOLI“łju wir gl
wynalazek francuskiusu- 
w-.jąey raz na zawsze 
piegi i Ł p. nńczystośd 
skóry. Doza *or. 2f0.

»1.JSW dom handl.
Fci ków, flługą 2l od. P.

J i  B •S‘,3 «i £ *2 a g fs teaa 21
w » a * J, g
■ - o.a SPl |

® f"&.a
w . s  P-^ . « o3. ® w> g a n  jh j  = 13 51.2 73 <J ? 2 ?  e «  figed n ja ^ >̂ c3 cd Jh ^*2 uSOD N PA N £ <M



P R A W D A IB

Założony w  1869 roku.

KU l
W Galicy! od 1874 roku.

M B i l  1 1
Dla Galicyi i Bukowiny Generalna Reprezentacya:
w Lwowie, przy ni. Kopernika 3 0 . W Krakowie, przy ni. Iw. Jana 1, ll p.

przyjmuje: __
a) Ubezpieczenia życiowe wszelkiego rodzaju, tak na wypadek śmiercVPEfcrteż n„ dożycie, a następnie zabezpie­
czenie rent; — b) Ubezpieczenia od ognia, piorunów i wybuchów (eksplozyi); — c) Ubezpieczenia luster i szyb szklan- 
nych przed rozbiciem; — d) Ubezpieczenia przeciw kradzieży, za pomocą włamania. — Z końcem 1911 r. ukończyła

„SLAVIA“ 43 rok swej działalności i w tym czasie wzrosły jej:
Fundusze rezerwowe i gwar. na . K 58,461.432,56 ,TT—1--------1— - - - - - -  ’ -------- ---------------
Ubezpieczone sumy we wszysł. działach „ 1.567,560.941-20
Roczna wpłata premij . . . . . .  „ 12,678.451.22

123,257.695-77 
7,867-092-16 

442.184-09

Wypłacone kapitały i wynagrodź, szkód K
W tern za 1911 rok -7“  ..................
Wypłacone zapom. na przyrz. straży ogn.

Taryfy „SLAVH“ są bardzo mierne, a warunki nader korzystne.
Druków na wnioski wszelkiego rodzaju ubezpieczeń i taryf udziela się chętnie na żądanie. — „SLAVIA“ przyjmuje 
zgłoszenia o udzielanie ajencyi na miejscowości i okolice, gdzie niema jeszcze zastępców i bardzo chętnie nadaje
a288 ajeneye inteligentnym rolnikom...

-

Do sprzedania
V  Makowie dom drew­
niany Nr. 149 tuż nad 
potokiem przy gościńcu 
prowadzącym do Suchy 
5 minut od stacyi kole­
jowej i od rynku, stajen­
ka, drewutnia, 52 sążni 
kwadrat, ogrodu,446 sąż­
ni gruntu ornego. Zgło­
szenia u P. Wincentego 
Niteckiego w Makowie.

a261
Sowa otwarta a270 

FABRYKA CUKRÓW I BE8B1TKE8W

K. LUDWINSK1
(przedtem A. Nowiński) 
poleca swoje znakomite 
wyroby i p r z y j m u j e  
wszelkie z a m ó w i e n i a  
wchodzące w jegozakres 
tak w Krakowie jak i na 
prowincyę, które załat­
wia odwrotnie. Ceny bar­
dzo niskie. Wyciąg z ce l- 
nika. 1 funt herbatników 
1-40 kor., 1 funt poma- 
dekl-40.1 funtczekoladek 
2‘20, 1 funt karmelików 
nadziewanych 1‘— Zamó­
wienia z prowincyi usku­
tecznia odwrotną pocztą. 
Kraków, ul. Bracką L. 5.

tylko zanajlepsze uznane 
zeszyty i bruliony szkol­
ne z marką ochronną 
„ P o d k ó w k ą " ,  oraz blo­
ków do rysowania z mar­
ką ochr. „Matejko", ja­
ko wyroby krajowe. Po­
lecamy również gumy z 
marką ochr. „Wawel" i 
„ M a t e j k o "  jakoteż pióra 
angielskie z marką ochr. 
„Wawel". — Do nabycis 
w każdym pierwszorzo- 

dnym handlu. a27i
Wydawnictwo zeszy. 
tów i przyborów szkoł­
a c h  „W A W E L “ 

Kraków,

Ja służę 12.2aibo C l alko 
1 dnia manierka K 5 60

Przy większych zainfeeniarh wiele taniej.

TBIElSi™ ULU1
iest najlepszy. Chroni przed wszel- 
ldemi chorobami organu oddecho­
wego. przed tasilem , wyrzutami, 
chrypką, leczy katar gardłowy, ból 
piersi, zaflegmienie, brak apetytu, 
złe trawienie, choroby choleryczne 
rżnięcie w żołądku ita. Szczęgólnie 
przy wszelkich chorobach gardło- 
v/ych, bólu zębów, jako woda do 
ust, onarzeniu chrostach itp.
Thierry’ego mak cenljfilkii
raka i pokrewne mu ra­
ny guzy, zapalenia, na­
roślą, karbunkuły, wy­
dobywa wszelkie ober. 
ciała z organizmu, za­
pobiega często bardzo ' 
bolesnym, a  zbytecz­

nym operacyom. Dwie dozy Koron 3,60. Ia20fl
SCHUTZENGELAPOTHEKE A. THIERRY
P regrada  b. Rohltsch. Do nabycia we wszystkich pra­

wie aptekach, hurtownie w drogueryach.

O"—, najlepszemu i-a *v i —, u — x v w. • —w. SZftfy K
_  0*— i 7*—, biały I-a K. 10‘—. Puch z piersi K 12'— 
H od 5 klg. począwszy franko.

S GOTOWA POŚCIEL
H
i

z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego 
inletu(Nanking). 1 p ierzyna około ISO cm. dług. 120 
cm, szeroka z 2 poduszkami, każda ca 80 cm. długa, 60 

H cm. szeroka dostatecznie napełniona nowem Bzarem, 
EJ kwapiatem i trwałem pierzem K 16*—, połpuchem K- 
S 20*—, pierzem puchowem 1C 24’— Pojedyncze pierzyny 
H K 10, 12, 14, 16. Pojedyncze poduszki K 3, 3 50 4. Pie- 
S  rzyny 200X140 cm. objętości K 13, 15, 18, 20. Poduszki 
IH 90X70 cm. objętości K 4'50, 5, i 5*50. Piernaty z najlep­
si szej ^ymki 180X113 cm. objętości K 13 i 15, wysyła od 
fS K. 10 franko za zaliczką lub poprzednią zapłatą

f las lerpiiBmtaitz 19114 SimaM
M Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub pie- 
3  niądze zwraca się. Bogato Hlustr. cennik wszelkich to- 

, 3  warów z pościeli bezpłatnie. a275

iBn«rBxJk>S8BfittHaHC:JaBEX»-BaUiau

N ajw iększyf w y n a la z e k
C3> Ert&ei, tego stulecia jest męski zegarek'

I kieszonkowy „Konkiir e»cya1 *
i z prawdziwym mechanizmem
| |  szwajcarskim, 30 godzin idący,
wr*®" cyferblat emaliowany, w pięknej 

masywnej 1 grawirowanej kopercie, z 10 letnią 
gwarancyą K 3*90, 3 sztuki K 10*50. Jeżeli się 
nie spodoba wracam pieniądze. Harmonika z 8 kia* 
Wiszami pięknie wykonana K. 3*80 w dużym for­
macie z 10 klawiszami i 2 rejestrami K. 7, z 3 
rejestrami klawisze z perłowej masy K. 9-60. Do 
każdej harmoniki dodaje się darmo szkołę dla 
samouka. Na żądanie wysyłam darmo i opłatnia 
ilustr. katalog. 8F. PAWH, Kra k tw , Z ielona 8

Photo*aparaty
sporządzone z drzewa i metalu, n ie  z papy, 
jak w szystk ie inne p o leca n e  przez n iefa ­
chow ców ! Ceny z płytami, papierem, chemi­

kaliami i nauką, porto extra:
ciemnie ręczne od K 1-60 wyżej 
aparaty stojące „ K6‘20 
ciemnie z klapą „ K 9‘70 

i wyżej aż do K 300*— 
w najlepszem  wykonaniu, 
zaszczyconesn austr. m e- 

dałem  państw ow ym . 
Okolicznościowa sprzedaż apa­
ratów używanych i przyrządów 

wszystkich jakości, po najniższych cenach.
Cennik darmo. a274

ELFR. S S i lN W U H , K a m s r a f a b r ik ,
^IHirschberg, 148, Czechy.
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■ S p ró b u jc ie  a  p r z t l t
3 Bajlepiej jechać dc ó tneri ki angielskimi ol 
kaze i najszybsze (4 dn! i 10 godzin morzem) 
ga na nich oraz najwycwcmiejsze nząd*enie trze Hej klasy, 
gielskieh okrętach niema t. z,w. międzypoŁłcću, jest tylko kia. a trze­
cia o kajutach dla 2—6 osńb na y M  klat y drugiej. Osobne jadalnie 

i sale do zabaw. Okręty Ł !ą wprost dc portów:
Pól n. Am sryki. Ee 7 n, “aalofi. PyUdt̂ pbia i f .to4 tCrns Jy: U n  ii. M.. i >jr *. 
Połndn. Amer. Mwftłiieir i team lira (Argentyn:) fis h  Jadł" i Łaias (Brazylia). 
CrąJmc; Pelstyl - Cu; Bwiel Po biiesze icfcrmacye należy pisać i listy adresów.
ANC&O CGKTł-E EfTALSS RI!g£ S lfB M O  — fAnglo Kontynen­

talne Biuro podróży). GIfshaven £2. ROTTERDAM ^Hoiisnd).
Z n l ą p t i  i  poszukuj* »lą - U i .  .z w y c z a jn y  -  j j c a  tlą  marka 21 23 hał. a pocztówką za 10 hal. 

— -JS— . —  . . .  mfti .......  ......

Magazyn i pracownia broni
JL Glrisieckr i .. laieTzejski

Kraków, ulica Szewska Ł. 2
(Poleca na sezon bieżą- 
sj BROŃ myśliwską 
z pierwszorzędnych fa­
bryk kr ijowych, angiel­
sk i' i, belgijskich oraz 
najprzedmejszej jako­
ści własnego wyr >bu, 
e lufami sttuówem' 7/its- 
Wortha Wittera, "Trup-; 
pa, Kockeill i różne inne 
bo cenach od 45 korom 
uo 2800 koron. Wszelkie przybory myśliwskie w wielkim wyDorze ia 
fekładzie. Zamówienia z pi owincyi uskuteczniamy odwrotną pocztą. ł286

IĄNI Ć  PIERfcE
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 kr., rep-1 
szei n 2 kr. 40 h. najl. nawpóJ białego 2 k~ 
80 h, białego 4 kr. białego puchowego 5 ki 
10 h. 1 kg. najl. śnieżno białego dartegr 6 I 
kr. 40 h, 8 kr., 1 kg. szarego puchu 6 kr.1 

)7 kr., białego dobrego 10 kr., raj", puchu 
brzusznego 12 kr. Przy odbiorze 5 kg.S. Benisch J

GOTOWA. POŚCIEL
z gruboniciauego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego in- 
letu (Nanking), 1 pierzyna 160 cm dług. 120 cm. szer. z 2 podusz­
kami każda £ cn. dług. 60 cm szer. napełnione nuwem szarem 
bardzo trwałem puchowem pierzem lb kr., półpuchen 20 kr. puchem 
2̂  kr., pojedyncze pierzyny 10 kr., 12 kr.. 14 kr., 16 kr., podui zki
3 kr., 3 kr. 50 h., 4 kr., pierzyna 200 cm dług. f40 cm szer. 13 kr. 
14 kr. 70 b., 17 kr. 80 n , 21 kr., poduszki 80 cm dług. 70 cm. szer.
4 kr. 50 h, 5 kr 20 b 5 kr. 70 k. nodśc!ółki z mocnego gradlu v  
paski 180 cm dług. 106 cm szer. 12 kr. 60 h. Wysyłki za zaliczką od 
12 kr, wysyłane sa opłat Zamiana dozw. za nienariai. iwro. pieniędzy.

JE. B E łłiltii w 3 ’=S€CjEM5TZ Hr. 1Ć4 (CSEtEłY)
Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. a257

msm-gm Fm & utt, &

P.atswiiial mtowiA wjiśw u «
pod opieką , T -j św iętszej R«d-Aay<‘

o r a c z a }
w Korczynie obok KW a (Galicyal
poleca Szan. P.P. Publii zności slynim w świeci

p ł ó in a  k o r e z y ś s k ie
czysto lniane, pojedynczej i podwójnej szeroko, 
ści na koszule, prześcieradła bez s :w u , 1 iełizi.<j 
t -i o rą, cymy, drełicl y, phusteczki do nos-, .le 

cziiiki, ćeierkf, sza: e-płótna i p#_"*ftgłone. Ro 
wnież: Kamgs-ny, £ zewioty, Psjgł. Płótna baj 
' rełniai e-Płócienk- kolorowe, Fłaneła, Bat,«t; 
,Satyny Kloty Barchany, Sukna, Su! lenka,* Lć 
deny Kapy na łóżka, Kołd ry, Koee, Der d aa ko 
nie, ( hodnlki itp. wyroby tkacMe; Cennikii próbk 
mc.Hwie t ocena na ż°danie darmo 1 teaake

¥

^ “ łfE^AlNE ZA Stąp. 
STwo; c ;6w , BU 
. .ZESI >1 11

,,P0III0NA“
A*u

Krakowska Szkółka  Drzew 

= = = = =  K r a k ó w  ■

poleca wzorowe hodowane: drzewa OWO- 
COwe, pienne: jabłonie, grusze, śliwy, cze­
reśnie, wiśnie itd, — Drzewa owocowe 
karłOwe w formie piramid, palmet, kordo­
nów pionowych i poziomych itd — rzewy 
owocowe w wielkim wyborze- — R /Że krza­
czaste i pienne. Drzewa i krzewy ozdobne. 
Cennik bogato illustrowany na ząaanie dar*" 

mo i opłacony.

W ydaw cą: „Katolicka Spółka W 7dawnicza“. Sp. z ogr. cdp.—Odpowiedz, redaktor: Stefan Sclrweichler, 
Drukiem  ,P r a w d y “ pod zarzauem  Józefa Jond ty  w  Krakowie



Dodatek do Hr. 36 „Prawdy”.

jak Iron??, Bitefey 
ateacłradó*.' etattipoważnyi

P i e l ę g n o w a n i e  n e r w ó w .
P o g a d a n k a  9 a u i t o  -w o.

Choroba nerwów iwana teiSe neurastenią d aeteletw o  
jospozaso przez prędkie imęczari* wygesrpanie sił j b*ak 
wszełałriej energii. Csujeiny eię, Jak rozbici J rano po -wsta­
niu Jest się niewypcwŚEętenj, 'ee* tek Simo surużonjw, Jak 
ńrcżoraj wieczór. Dołączam Jłę do tego jeszcze doi. gliwoóer 
‘ “ ‘ -  bM wiwbn ^ea, bido serca, obłęd, wwocie?

B ę i a a d  koóaeytóę wnerwanstr’ 
Łeez nowożytna wtedoajj 

zna dobretanełody ttnik- 
nięcią tego I  wzmocnienia, 
nerwów, wfo tylko kąpiele 
łab ftwkzcaSa cteiaene, te 
surowe, m^raz wprost irfe- 
motiw dla osób nerwowo 
shoryeh. Są  te  proste za­
sady życiowe, w pterweasj 
Haił należyto odżywianie 
gię. jest pewna metoda, 
której główną cechą jest „od- 
żymeraf'- bez następującej 
*w imof cS, jak po tufeohołu 

i  ■ & §&  . -odkach
Metoda ta 
;i wszełMe

Tv,^jgu}e aię energia, 
w ^ A a t a a w k j ^ -cayraiośfr serea 

prayboeany papie&a. rągH&rtta.a żywsze kaąże- 
Site^tarwłtigptet odżyw iał wzmacnia orgamstm, -praed

 ̂ r [m i
Sutki jfedoaS j  sok Emf atyes

W SSuriemaj Sojci W jtej&m&eh. i 
1 przerabia ja nt> pokarm dla

rfatyezae znajdujące 
mleku i jajach i  O 

nerwów ntż “

"offlSywfcnHh narwfffcj" jnfenowlcfe 
mp la aRj t pobaayada <ło ras _  
runi z itwęotndi J się.

Heswów nie
odżywcze nerwów eą t>dr a;
szkodliwe. Wielu Ieksrey używąją nowej 
tedy nte tylko pocyeeto 1  ata i  aeud SM

f  j*S rB ch 

■«w«0

| - « H C M n

Wam Cytfco z&cca. wstateK 
rfa a ntodoetetoceaego odżywbgdą stetfi^poSą

w «pitełach1  
Muwat papieski i  

pary włoskłąj z «aanienMr»9łief 
mient pisze:

.Przykre 
dam Pa
tężenia _
v padłem na sBaeb, że, Jak etą obewite 
V ołko moteh zre sy®  nfoto vóą za
'! ak straasmte t f e p r ir o  na bffl ' głowy, 
chwiaicm się aa nogach. Używałem już rś_. 
r erw. środków odzywaydt besekatecznie. Aż . __ 

n rai w ręes wiadomość o pańskiej nato&db 
eegytetosa książkę o siej -  powiem otwarcie -J 
■iedowfacgaidcaa. Alemfenot© portu*owSa* spr® 
yaó. Byłe to praen 2 nueBtąoftnir, ZasŁcsowatenf 
tematycznie patoką metodę asteziBisnk^acSryba 

ego Żyoa. Jnź po . " ku dnkmh bpi iknSi. Rwęś 
v oók stówy ustai. Fiezwykla ochota do Ąytdc | 

óresoM I * <m>e poezmie i mocy pawej/woj 
eły mię. Koi krewni i przyjaciele dziwią 4e mee 
n otieonym wyglądem a ja stałem się poniekąd 

ząeą pańską reklamą.
/. powyżezyeh stów ®roznrme Pan, to Mu ste 

A Ś w ti? * 81 P°*kięk8» choć jej wyratoto nie o3
Te wóBMąodne dona nesonogo powkmy kaztoflo 

■:!iąea»e apwtodatof, 1̂ - się aapocnsł z tą cmdowaa laetod 
r zzn ta a en , to  to  tś m s te  kozztene. Koreapoatoaflin  ną «d

H e i ł ig #  Q-eint A p oth ek e, B u d a p e s t  VII. ASt 
wysbwaĘ% a każdy c*rzyrayje gratis i iranko peaeaają«| 
W arosiHfliaiym s^rhi kciążką wyż. wspominaną.

JBtei PJsa^aófei stawów, nowe za dania

Z j e d n o c z o n e  * u u r t r y » c k łe  a k c y j n e
Towarzystwo żeglugi parowej

A M S T R O -
A M E R Y K A N A

Spstyalna 
sowa mm

Begnlarna i bezpoSrednia komunikacya z Austryi 
Wprost do portów kanadyjskich, do Półn.

i Połudn Ameryki itd.
Następne odjazdy do Kanady okrętam i:

„Canida 19 llpca 1913 wprost do Queboc w Kanadzie. 
•Polonia- 16 sierpnia ,. .,
-Canada- 20 wrześnin _ „ „

Łnformacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych
uskuteczniają:

Jeneralna Ajencya (G old lust i Ska)
Kraków, Lubicz 7 naprzeciw dworca kolei 

jakoteż wszystkie podlegające jej prowineyo- 
nalne ajeneye, następnie:

Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, 
Gródecka 93. T ryesti Dyrekcja Austro-Ame- 
rykany, Yja Molin Piccolo 2. W iedeń i Biuro 
pasażerskie Austro Amerykany, I. Kńrtnerring7, 
II. Kaiser Josefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya 

Austro-Amerykany, Schcnker i Ska. a93

Na reunu-tyzm
&ościev, jjssstrłal (is«h4®a) i 
łamania poleca śię nśnne- 
raająco na dera  nie, od wielu 
lst ogromnie rozpowszech­
nione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znako­
mitości uznane Llnłmenłum 
GauUherłae composi tam  z 
pr. starejestr. marką ochron.

„NERWOL”
chemika dra Jul. Franzoia,
aptekarza w Tarnopolu. Ce­
na flakonu 80 hal. — 10 fl. 
8 K., nie Ucząc opak. i fr. 
1000 Mstów dziękez. do prze­
glądu. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa, zama­
wiać pod adresem : at50
Dr. Juliusz Fransofif
chem. i a p t  Tamnpol Nr. 97

li8iintialP.feBEzytlelUs.PtBlioiuzBwilligtlD.6ali
Akcyjny Bank poszukuje na prowinoyi ruchK- 

wych i zaufania godnych [a2i8
z a s t ę p c ó w  m f e l s c s w y c h
dla sprzedaży losów na spłaty. W arunki nadzwy­
czaj korzystne. Zgłosz. tylko pisemne przyjm uje
W ładysław  Pllnaczek, urzędnik bankowy 

Kraków, D ługa 54. parter.

C. k. rządowo upowa­
żnione (a214)

Biuro wojskowe
emerytowanego c. i k. 
majora audytora (sędzia 
wojskowy) Józefa Mar- 
tusiewicza w Krako­
wie, plac Groble 1. ś . 
(przedtem ul.Zwierzynie- 
cka),przeprowadzawszel- 
kie sprawy wojskowe.

Z a k ła d  f ia k ie r n ic z o - p o w o z c w y
JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska 1. 316 
adres telegr.: Jaeobi, Tarnów, posiada wybór

fayetonów, powozow i WÓZKÓW
nowych i używanych. Uskutecznia reparacye w 
ściśle oznacz, czasie a j»  .ancyą. Kupuje uży­
wane powozy etc. Ceny umiarkowane. al22*

ZAKŁAD PLISOWA* 
NIA I GUFROWANIA

o m z  O E c m G m m  s y i s K d w

m m z w ^  l .  6 © ,  s c & j i i c o w
OfŚ«yffiy B . __________a273

r. Pierwszy i najstarszy skład w kraju ::
msoąyado sayda I haftu, krawieckich i szewskieh oraz do wyrobów pończoszko wy c h i trykotowych. — Kurs 
h a f tu  tin i|iT  ilu lu  Agentaud tóę nie posługuje. Przyj maje do naprawy maszyny do szyeia wszelk. systemów.

JÓZEF IWANICKI, mechanik specrellsfta
w  K r a k o w ia :  h o t e i  asL SŁ płtatR a ł.  3 2 .

^9t*23B 16 J
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Nakładam Badakcyi „Prawdy** 
w S a k  wie, uiśc.: Stolarska | 
liczba 6 wyszedł z di ku 
Dr. Mad. STAN C ^W A  BAJYERA

f e j

U

p0fl®j
I®KARZ 

DOMOWY
zawierający: Opis ciata I dzkies a. • Zasady 
z» lrowie.-P< karmy. ■ Rośliny I sm if~siism « 
Środki domowe i zabiegi ieczr i m  - Wou o- 
lecznictwo. - iw M c, powietrz®.-Gimnastyka 
? rzyc ryny, obifawy fi leczenie wszelk. chorób.

222 'tro^- Cena ozdc |
fonię, opraw, egzemplarza “ " “

r-!



P R A W D A €

Nadzwyczajne
plony

Bkutłd nawożenia

potasem
obok kwasu to st 1 a* 

zotu

40 */o sól potasowa
r.ailepszy nawóz pota­

sowy :/§j

I p i s n s W  Pin it sUiip h m !
Jeżeli zanadto tyjecie to 

zawsze skutecznie możecie 
stracić na wadze przy po­
mocy głośnego ze sławy i 
zaszczytnie uznanego Re- 
aktolu.Reaktolejn wyszczu- 
plałe już50,000osób i Wam 
on położy kres tyciu nie­
pożądanemu. Sporządzony 
jest w formie tafelek o 
przyjemnym smak bierze 
n ę  go z przyjemnością roz- 
pnsaezeay w wodzie Zdrój 
Reaktoln zawiera tylko 
najstaranniej wybrane i w 
praktycewypróbowane zło­
żone sole zdrojowe, Kura- 
cya Reaktoln nigdy Wam 
nie zaszkodzi, Organizm 
do niego nie nawyknie, a 
i działanie nie ustanie, bo 
co tydzień otrzymacie inny 
zdrój, z których każdy inne 
części organizmu uwalnia 
od tłuszczu. W  tym samym 
stos-, co ntratatŁ  potęgują 
się Wasze siły, czujecie się 
lepiej i młodziej, oddech

Oto eh itek  — 30 f. znitki na wailze osiągnięte 
kora-yą BeaktoU z 5 doak. zaefaow. zdrojów — 
w ciąga 8 ty®. Po zdjęcia fotogr. spadla Jeszcze 

waga « B 1 ,  czyli razem o cale 13 funtyli

lekki, serce bije spokojnie 
i regularnie. Krew się Wam 
odświeża i płynie lżej ży­
łami, nerwy się wzmacniają 
a części organizmu ważne 
dla życia mogą lepiej funk- 
eyonować. Tak leczy się 
nawet chroniczne niedo­
magania skuteczniej niż 
speeyalnem leczeniem.

Wzmożona siła i zdro­
wie, wolność ruchu. Każdy 
wysiłek znośniejszy wpra­
wia W as w podniosły na­
strój i wytwarza uczucie i 
zadów, nieokupion. zlotem.

Dajcie nam sposob. prze­
słać Wam próbną dawkę 
darm o. Zechciejcie sami o- 
cenie, czem może być dla 
W as Reaktol, i przeczytać, 
co on dla innych dobrego 
zdziałał. Doi. nasze pismo 
„Prawda o kuracy i otyłości. 
Piszcie jeszcze dzuS kor. adr. 
wyrafcie Atlgemelne Brun- 
nengeselsch. tn. b. H. Berlin 
S. O. 8~

pikantne 1 skrzynka 150 
sztuk (2*/, kopy) za Ko­
ron 4r—, wysyła za za­
liczką fabryczny skład

S E R Ó W  051

Braci Rolnickich
Kraków, Wielopole 7.
Cenniki serów wysyła 

się darmo i ©płatnie.
Sprzedam mój a292

z b ió r  m a re k  p s c z t a w y t l
za przystępną cenę. Zgł. 
do Admimstr. „Prawdy*

50  Koron h298 
wynagrodzenia dam za 
wskazanie d z i e r ż a w y  
sklepu Kółka rolniozego. 
Jan Lekart, Szczakowa,

Króliki
1 olbrzymy niebieskiĄwie- 
I deńskie, 8 miesięcznej 
; wysyła po 8*— K. za 

sztukę a 289
Józef Kruk, Budy łańc* 

p. Grodzisko.

Miód
wyborny, świeży, kura­
cyjny, deserowy z wła­
snej pasieki, 5 kg pusz-

83. Abt 415, (a295

ka K. 8*50, miód patoka
Ii. 8*—; wyborny miód 
pitny 4*/» 1. gąsiorek K. 
6 80. Wysyłka za zaliczką.

|. M. FARBA
jPodhajce 36.

doszukuję
organisty
Gbok kwalifikacyi na or­
ganistę wymaga się zna­
jomości jakiegokolwiek 
rzemiosła. Ks. Karol Su- 
wada, Zdrochec.. p. Ra­

dłów, st. kol. Żabno.

Największy skład przyborów kościelnych i a r t y k u ł ó w  d e w o c y j n y c h

kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyaly lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li- 
ł t a r z e ,  obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cen ach  m o ż l iw ie  n i s k i c h  i w ie lk im  w y b o r z e

Konstanty Witkowski ^ordas St. Przybylski

Kraków, Rynek główny, Linia A— B., L 46 .



r y y j&  Hsmlrarg-Ameryka
BqpHnm pnom iolc jsodróiająfyeh 
■wnynd {fem un^dayi I parowcanl,

Bnr^org — K©wy-York 
m  Ranberg — Filadelfia 

Hamburg — He na ca
iburg-BraayBa g Hamburg-Srodkowa
jburg-La 
iburg-irabia 
uburg-Persja 
tibnrg-Afryka 
aburg-Indje zach.

Ameryka 
Hamburg-W enezuela 
Hamburg-Kohnnbja 
Hamburg-Kuba 
Hamburg-Meksyko

Anwerpja-Kanada
Łlaja Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie 
wszystkich swoich nowojorskich paroweach

cztery  k lasy  p n w o s e w e
Ł kajuta 2. kajuta, I II  
kład. Parowce Lłnji Bamburg-Ameryka daje

klasa i między po- 
tburg-Ameryka daji 

raezy znakomitem utrzymaniu, prędki i wy­
godny przewóz dla podróżujących w kaju­

tach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się 
tarróete do generalnej reprezcntacyi linji 
Hamburg Ameryka, Wiedeń I. Kortnerstr. 
t8. albo do jej agentur we Lwowie ul. Gró­

decka 95, v» Czemłowcach Herrengasse 16.

Na raty
najnowszej konstiukcyi, 
Ulepszone H ngera ma-

■ ftfcryk śwfarto-
polać* pter- 

« » >  *

R PAWŁOWSKI
v  K rak o w ie , R ynek  13
dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
Związku urzędników państwowych i oen- 
tn li  zakupu dla oficerów i urzędników 
Cenniki z bisiory ą maszyn darmo i o płatnie.
UW AOAI Według poświadczenia a l k  
ta a t tw ą ^  konsulatu firma Singer Co, 
poeiada swoje fabryki w Wittenbergu, 
pKwkkć prowincyi Brandenburg, saśkle- 
Sowjiłotwo handlowe w Hamburgu. Jestto 
u£qa firma niemiecka, którą „Straż Poł- 

v  eka" do bojkotu zaliczyła. 4'

Sowo otwarte konceeyonowane przez c. k. Na- 
, i stnhrtwo Biuro p ośred n ictw a d u łb y  I
p o sa d  dla ofieyalistów i urzędników prywat­
nych oraz dla wszelkiej kategoryi służby domo­
wej, gospodarczej, przemysł., handlowej, resta­
uracyjnej, hotelowe] i t. p. — Rządowo upraw. 
Biuro pośredn ictw a p r d  kupnie I sp rze­
d a ży  majątków ziemskich, lasów, parcel, wszel­
kiego rodzaju zakładów przemy słów o-b and. lo 
Wy eh etc. AGENCYA HAN©l©WĄ z uprawnre- 
kfem do pośredniczenia w kupnie, sprzedaży 
fgoduktów ziemnych, rolnych i fabrycznych.

g t a f t i s i m w a  T y t u i ^ s l o w l c z a
byłego profesora gimnazyalnego a277 

ur P od górzu , ulica Kral otsrrka I. 7,
“ fc telefonu 2559 (tuż przy starym moście) 
Aózee dla korespondencyi: Stanisław Tumida- 
Jłufcz, Podgórse. (Przyjmuje się zastępstwa 
pŚBW. P.T. Firm i Towarzystw asekuracyjnych).

Patent austr. 41756.
Wyrób krakowski!
D o sk o n a łe  pokrycia  

dachówkam i
Lekkie i piękne nie wy­
maga nigdy reperacyL
Sajwyższy stopień epotrwaloid:

A S  B I T
ŁUPEK ASBESTOWY.

odporny na wiatry i 
zmiany powietrza. 

Fabryka łupku a z b e ­
s to w e g o  „A£B1T“

Spółka z ogran. poręką 
Kraków. Fabryka, ul. 
Starowiślna 89. - Biuro 
centralne, Starowiślna 48 
DokŁ kosztorysy podaje 
Fabryka na doniesienie 
dłng. krokwi i kalenicy.

Bron - - rowery
na raty, części składowe 
najtaniej, lilust. cenniki 
darmo, F. DuSek, fabry­
ka broni, rowerów i ma- 
sayn do szycia w Of ocnie 

a. d. Staatsbahn 
Nr. 206S. Czechj

Tanki knpnje «ię tylko w 
nurtownym tkUdrii

R . C Y P R E S
Kraków, ul. Szewska 18/17

Sprzedaje t o  
wary po nad-

g - t Ł £
P l f f l R 1 Brytania An- 

fecr Hem. By- 
@*®m Roskopi 
26 godzin i  łań- 
ceazkiejn Kor. 

3,90, Ameryk, elektr., zloty Rem. 
SyaŁ Roekopf, 88 g. idący z pię­
knym łańcuszkiem K 4,50. Sre­
brny Roakopf o 8 kopert, bardzo 
miny K. 12,-—, Stalowy damski 
Eemontóir K 7,80. Radzik najlep­
szy K, 8,—, Łańcuszki srebrne 
od K t,—. Zegarki damskie złote 

od K 2 0 .- . [a200
ilsstr. ttnniii darmo lepłitms

Z a s tę p c y
poszukiwani bez różniey 
płci i wyznania w każ- 
dem mieście, miasteczku 
i wsi Galicyi, Bukowiny 
i Śląska austr. cfo pośre­
dnictwa w sprzedaży roz­
maitych artykułów i do 
objęcia wielu innych za­
stępstw, za Wysokiem 
wynagrodzeniem. Zgło­
szenia: Dom Handlowy 
Józefa Sadzikow skiego w 
Krakowie. Oddział biu­
ra 24. a289

Fisharm onim n
am erykańska, 2-głosowa 
na 5 oktaw, o ślicznym 
glosie, odrestaurowana 
w całkiem dobrym sta­
nie zaraz do sprzedania. 
W i ad : Organista para­
fialny w Siemiechowie, 
p. Gromnik. a294

Kifwg wirówek
która jest najlep­
szą maszyną do 
oddzielania śmie­
tany od mleka i  
daje największe 
dochody. Odzna­

czona największymi nagrodami. al95
Cenniki wysyła darmo i opłatnie.

A. K. Hampel & L. Sykutowski
Wyłączny skład Lacta £ operatorów

Kraków, ul. Szewska 21.
Zdolnych agentów

z e  s tó so w n a  prow lzya p oszu k u je s lę .

tykwiKłj RcMy-M»Sy(* 
(ftfniatkASwyt otwwii l
frtefctj Wabi dwwę ****<* l&anAt. ■ R ifn f a
tenwtkflió H n feq o j Wab amplo* hak

uwaę ą n

rkWpył̂ wi. f ***

lKałnia

W ,

Oszczędzajcie grosz!
Używajcie w kuchni zamiast m asła, j
o pół tańszego, jednego wyrobu za- f

stępującego masło
Biaimscheina

\

M a r
UNIKUM-
G A RY NA

VEREINIGTE MARGARINE-UND BUT-
TEIłFABRIKEN WIEN XII. £

„WISŁA “
Ludowe Tow. wzajemnych ubezpieczett
we Lwowie, niicfa Wałowa 1. 14.,
przyjmuje najtaniej ubezpieczenie od ogni*, 

piorun,- i eksplozyi.
Popierajmy swoje te  warzy st, asekuracyjna
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HYMN &0 KRÓLOWEJ KŁOSÓW.

Z lazurowego, promiennego wnętrza,
Kędy z gwiazd złotych masz tron i podnoże, 
Na łan poziomy nasz o Przenajświętsza l — 
Na falujące spojrzyj kłooów morze,
Które się kłania fobie korną głową —
Kłosów Królowo !...

Zamiast królewskiej purpury szkarłatów 
Anielska Ciebie zdobi szat prostota —
Płaszcz Cię błękitny, utkany z bławatów,
Stroi- — z ozdobą kłosianego złota...
Masz z pól tych szatą barwę jednakową — 
Kłosów K rólow o!...

Bławatek każdy wiasz gdzie Tobie kwitnie; 
Wiesz, gdzie się w bujne kłos nalewa ziarna — 
Kiedy obchodzisz miedzą łany żytnie 
Z błogosławieństwem — Pani gospodarna !...
A idziesz z wiatrem wraz i z lalą płową — 
Kłosów K rólow o!...
Błogosław naszym pracom całorocznym,
Około świętej tej ziemi podjętym,
Naszym orzącym pługom i zawłocznym 
Bronom — i kłosom kwitnącym — i zżętym 1 
I plony pozwól nam zwieźć cało, zdrowo — 
Kłosów K rólow o!...

Niech nad oraczem będzie Twa szczodrota, 
Ody pług prowadzi brózdą wąskoskibną,
Gdy w czarną rolę ziarna poroznsiota 
W obfedwie strony garścią nieochybną !
Niech w łonie ziemi kiełek rośnie zdrowo — 
Kłosów K rólow o!,.

Błogosław rosomy co sterczące dumnie 
Kłosy ciężarem swym schylą i nagną... 
Błogosław deszczom, które idą szumnie 
Po cichych łanach zbóż — gdy pola pragną... 
Co rano strząś nam rosę brylantową —
Kłosów K rólow o!...
Błogosław słońca promiennym uśmiechom.
Które sprawiają w  kłosach ziarn dojrzałość 1 
Błogosław wiejskim, podlipowym strzechom, 
Odzie z pod zieleni ścian wygląda białość — 
Co wyślą z siebie ludność, żąć gotową — 
Kłosów K rólow o!...

A gdy już zboża dojrzałe okwitną,
I kłosy głowy w dół ciężarne zwieszą,
Nad nami otchłań wypogodź błękitną 
I pobłogosław żniwom — które spieszą 
Z brzękiem kos — skwarne — na pracę zbiorową — 
Kłosów Królowo !...
Błogosław wówczas złocistym pokosom,
Które się w rzędy równe pod sierp garną... 
Błogosław dzbanom, które rzeźwość niosą 
Spoczywającym w dnia godzinę skwarną —
A po spoczynku dodaj sił na nowo —
Kłosów K rólow o!...

Dożynki przyjdą po trudach mozolnych -  
A już Ci żaden milszym nie jest wieniec,
Niż ten, co z kłosów 1 bławatków polnych 
Za plony wdzięczny Cl uwije żeniec 
I pod figurą zawiesi wioskową —
Kłosów Królowo L .

Błogosław cichym, pstcowitym wołom,
Co z wielkim skrzypem wozy ciągnąć będą... 
Błogosław nawcift rozwartym stodołom,
Co w sobie cały polny zbiór posiędą —
A nad zbiorami bądź nam z łaską nową — 
Kłosów K rólow o!...
Błogosław chlebom, które się wypieką 
Dla ludu głodnych ust z młodego ży ta!...
A nas pod święlą trzymaj Swą Opieką!
Spraw, byśmy chleba mając aż do syta,
I karm dla aueha mieli równie zdrową —
Kłosów K rólow o!...

0

K R Ó L E W S K IE  D A R Y .
(OBRAZEK HISTORYCZNY).

Wielki ruch i gwar panował na zamku meźnege 
hetmana i wojewody Wazebora, w roku 1132. W ko­
mnatach pańskich odbywała się uczta pożegnalna. NY 
dziedzińcu pyszne, osiodłane rum aki grzebały niecier­
pliwie kopytami ziemię, a obok nieb uwijali się pa­
chołki, dziarskie chłopaki ze stanu wieśaiaczege, ma­
jący towarzyszyć swym panom na wyprawę wejenną. 
Niebawem pojawił się wychodzący z zamku pan woje­
woda, obok swej młodej małżonki i Będziwego księdza 
kapelana, a za nimi postępowało liczne, dostojne ry ­
cerstwo polskie, pełne zapału wojennego. Cisza zapa­
nowała na dziedzińcu. Wojewoda Wazeber odezwał 
«ię wtedy jeszcze raz donośnym głosem do rycerstw u

— Śmierć króla węgierskiego, Stefana I I ,  spra­
wiła wielki ruch, który Niemcy, Węgry, Czechy, a 
szczególnie Ruś i Polskę ogarnął. Przyrodni brat 
Stefana, Borys, pozbawiony przez ojca Kolomana 
praw do korony węgierskiej, uciekł się pod opiekę 
naszego króla Jegomości Bolesława Krzywoustego, 
prosząc o pomoc, celem pozyskania przynależnego mu 
tronu. Miłościwy nasz monarcha, najdzielniejszy od 
młodości wojownik, który już 46 biiew na czele ry­
cerstwa polskiego stoc/ył i wygrał, pewnie i teraa 
zwycięsko z tej wyprawy powróci, na którą mi z wa­
mi, szlachetni rycerze śpieszyć wypada, aby się połą 
czyć z królem i wojskami jego. Żegnaj mi przeto mo­
ja  droga żono, Wieńczysławo! W Bogu nadzieja, że 
zdrowo do domu powrócę. Wy zaś księże kapelanio, 
ojcze duchowny, bądźcie jej aniołem stróżem i przy­
jacielem!

Wieńczysława, oblana łzami, ale dzielna na ci u 
chu, rzucająo 6ię na szyję swego męża, wyrzekła:

— Niech was Bóg i Najwiętsza Panna prowadzi 
i ochrania! Mężu najmilszy! xyś na czele tego dziel­
nego rycerstwa. Wiem, co was czeka: zwycięstwo, al­
bo zgon chwalebny!

Potem zwróciła się do starego, wiernego sługi, 
który miał Wszeborowi towarzyszyć i przemówiła doń:

— Bogusławie! od urodzenia wiernie strzegłeś 
pana swego i dałeś niejeden dowód przywiązania; po- 
ruczam ci więc i teraz straż nad jego życiem. Bądź 
nieodstępnie przy jego boku, a gdy będziecie wracali 
z wojny, n iech  twoje usta oznajmią przybycie męża. 
Jeśli zaś, czego Boże broń, polegnie z chwałą na polu  
bitwy, ty mi przywieź jego ciało, abym ze czcią zło­
żyć je m ogła w grobach ojców naszych!

Po tych słowach sędziwy kapłan wzniósł z bło* 
gosławieństwem krzyż święty do góry — a rycerz*, 
poklękłszy, całowali z pokorą wizerunek Cbrystuad 
i  odjechali na wojnę.



W O T T E tt POWIEŚCIOWY;

Po ©djeździe wojowników smutno zrobiło się na 
fcamku. Łzy pożegnania jaśniały jeszcze długo na li- 
oach zacnej niewiasty polskiej, która męża wyprawiła 
)ua bojo. Kazała najpierw  pozamykać podwoje cięż­
kich bram na ozas niebytności pana, a potem upadła 
Jia kolana i długo pogrążyła się w cichej modlitwie 
przed obrazem Najświętszej Panny.

M ijały dnie i tygodnie, a z pola bojów nics nie 
Ryło słychać. Słoneczko wiosenne, które przyświecało 
'odjeżdżającemu Wszeborowi, coraz większym płonąc 
karem, podniosło w górę zielone kłosy i odziało je doj­
rzałości szatą.

W net też żniwa nastały 1 po 'żniwach' srebrny 
szron nagi© pola pokrywać zaczął, a dotąd żadna wieść 
o  losie męża nie doszła do uszu stęsknionej Wieńczy­
sławy.

*—i Muszę ci wyznać, mój ojcze — mówiła dnia 
jednego, siedząc w gronie służebnych swoich ze świeżo 
nałożoną kądzielą, do zadumanego kapelana — że dziś 
od rana mam smutne przeczucie; zdaje mi się, że 
wkrótce dojdą nas złe wieści o naszom rycerstwie.

•—• Wszystko jest w Bożej mooy, —  odezwał się 
bogobojny kapłan .— a przeczuoia ludzkie mogą być 
mylne. Polećmy i dziś w gorącej modlitwie Bogn los 
męża twego i jego towarzyszów.

I  rozpoczęto razem modły, lecz zaledwie odmówić 
zdołano w połowie słowa litanii, gdy na dziedzińcu 
głośne szczekanie psów oznajmiło przybycie gościa, a 
■iłny tętent konia dał się słyszeć pod oknem. Za 
chwilę stary Bogusław wszedł do komnaty, a skłoniw- 
azy się nisko, stanął przed swoją panią. Wieńczysła­
wa spojrzała na niego z przerażeniem; bladość śmier­
telna pokryła jego lica, a wpół dopiero zagojone cię­
cie na lewym poliwsku dodawało m u dziwnie złowro­
giej powagi.

—  Z jaką wieścią przybywasz do mnie? — spy­
tała, drżąc na calem ciele żona Wszebora. — Masz mi 
oznajmić rychły powrót, czy śmierć męża mego?

>— Powrót głoszę —■ rzekł, nie zmieniając posta­
wy w iem y sługa.

— Czemuż więc jesteś tak smutny? —. rzekła 
Wieńczysława.

Bojruaław na to odpowiedział:
-r- IWalczyłem przy boku pana i byłem świadkiem 

Wszystkiego. Rycerstwo nasze, pomimo mądrości i mę­
stwa nieustraszonego króla Bolesława, który sam wal­
czył na ozele całego wojska, poniosło wielką klęskę na 
ŚWęgrzeeh w górach spiskich nad rzeką Sajo. Zdrada 
Rusinów i Węgrów, fałszywych sprzymierzeńców Bo­
rysa, w którego sprawie nasz król Jegomość walczył, 
była główną pirzyczyną klęski. Król Bolesław poznał 
zamiar niegodziwych stronników i widząc w boju pe­
wną zgubę, otoczony ze wszech stron przez zdradli- 
!wych Węgrów, postanowił bronić się bohaterske. Ude­
rzył na nieprzyjaciół z całym zapałem, a tnąc ich 
Ostrzem swego miecza, „żórawiem" zwanego i kładąc 
około siebie stosy trupów, wołał na swoich: Naprzód 
dzieci! w imię Boga! macie porę do okazania męstwa, 
Zginąć lub zwyciężyć! Tą niesłychaną odwagą i mę­
stwem zagrzał król upadające już na duchu rycerstwo 
polskie. Rozpoczęła się okropna walka i już zwycię­
stwo chyliło się na naszą stronę, już nie wiele bra­
kowało do pokonania daleko liczniejszego wroga... gdy 
wtem jeden zd inakomitszych urodzeniem rycerzy dał 
znak do odwrotu i ucieczki.

Wskutek tego powstało zamięszanie na lewem 
skrzydle, poczęto pierzchać •— i bitwę przegraliśmy... 
Barn król Bolesław byłby zginął wtenczas, bo koń je­
go upadł w boju, gdyby nie przytomność i odwaga 
prostego chłopa, pachołka, który z narażeniem włas­

nego życia, podał innego konia królowi i na tym ko*
niu Bolesław, potykając się z niesłychaną waleczno­
ścią, przebił się przez otaczająoych go nieprzyjaciół 
i uszedł ledwo z życiem. Ach! ta bitwa strasznym 
smutkiem zakrwawiła me serce, a bohaterski nasz król 
Bolesław Krzywousty nie zapomni pewnie chwili tej 
strasznej klęski, jakiej nie zaznał jeszcze nigdy w 
swem życiu!

Usłyszawszy to Wieńczysława, załamała ręce i rze­
kła w uniesieniu:

‘— O! niech będzie przeklęty ten, 00 stchórzył 
i stał się powodem nieszczęśliwego losu wojsk naszych! 
Niechaj ojczyzna wzgardzi nim, a własna rodzina 
niech go nie przyjmie na swe łono!

N a te słowa Bogusław zbladł jeszcze bardziej, 
i niespostrzeżony wysunął się z komnaty.

N azajutrz miał przybyć pan Wszebor do swego 
zamku w towarzystwie kilku innych rycerzy.

Na przyjęcie oczekiwanych gośoi poozyniono od­
powiednie przygotowania. Wieńczysława w gronie 
kilku ołużebnych i księdza kapelana wyjechała na spo­
tkanie małżonka. Wojewoda wróoił smutny i  milcz, ą- 
cy. N ie rozweseliły go ani tkliwe pieszczoty żony, anł 
powitania sług wiernych — nawet podczas uczty, jaką 
wyprawiono dla przybyłych, strudzonych wojowników* 
nie rozpogodził oblicza, nie tknął prawie potraw, tylko 
kielichy wypróżniał obficie.

Wieńczysława, przypisują? smutek swego męża 
nieszczęśliwie zakończonej wyprawie wojennej, cier­
piała również i złorzeczyła w  duetu niegodziwemu 
sprawcy popłoohu w  wojsku Bolesława.

W kilka dni potem siedział pan Wszebor zaduma­
ny obok żony, zajętej przędzeniem i słuchał czytają­
cego z wielkiej księki kapelana. Wtem dano znać, że 
przybył poseł od króla z darami dla pana wojewody. 
Lica Wieńczysławy rozpromieniły się wielką radością, 
ale Wszebor zmieszał się i wzrok ku ziemi spuścił, 
Wprowadzono posłańca królewskiego do komnat zam­
kowych, który oddał panu przesyłkę. Złamano pie­
częcie, lecz któż opisze zdziwienie, rozpacz Wszebora 
i jego żony Wieńczysławy, na widok tego, co posyłka 
zawierała?

Oto król Bolesław posłał w darze panu wojewo­
dzie skórkę zajęczą, kądziel i  wrzeciono oraz wyrazy 
najwyższego oburzenia za tohórzostwo, jakiego się pan 
Wszebor w czasie bitwy dopuścił. On to bowiem byl 
owym rycerzem, który dał znak Ido ucieczki i stał się 
powodem klęski.

Przez nadesłanie tych przedmiotów choiał król 
ukarać i upokorzyć wojewodę;1 skórka bowiem zajęcza, 
oznaczała bojaźliwośó; kądziel zaś i wrzeciono słabość 
niewieścią. Były to podarki strasznie hańbiące ryoe- 
rza, bo dzielność i odwaga jest ozdobą mężczyzny, m  
tchórzostwo i słabość, jego hańbą i  podłością.

Na ten widok zbladła Wieńczysława śmiertelni© 
i padła zemdlona na ziemię. Wszebor zaś pohańbiony, 
wybiegł ze dworu i już więcej nie powróoił. Znale­
ziono go nieżywego w lesie.

Podczas gdy oiało wojewody grzebano n i  cmen­
tarzu, nieszczęśliwa Wieńczysława odjeżdżała w dale­
kie strony, aby w murach klasztornych ukryć swoj^ 
niedolę i w  habicie mniszki spędzić resztę dni życia.

Dzielny zaś ohlopek, który królowi w bitwie ko­
nia podał, przez co mu żyoie ocalił, otrzymał za swą 
odwagę i poświęcenie, dla siebie i dla swego potom- 
stwa na wieczne ozasy szlachectwo, oraz wielkie o& 
szary ziemi w darze, o czem historys 1 chlubą W8R0- 
m ina i za przykład wszystkim podaje.

&
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KRYSTYN GOZDAWA.
Przed siedmiuset laty, po obu brzegach Wisły, 

tam, gdzie Płock i Warszawa, to jest w części k raju  
zwanej Mazowszem, panował wnuk Bolesława Krzywo­
ustego, książę Konrad. Ojeiec, Kazimierz Sprawie­
dliwy, kilkoletniem odumarł go dzieckiem i nie mógł 
'w synu zacnych swoich zaszczepić zasad; wyrósł przeto 
Konrad na młodziana tęgiego lecz bez rozumu i serca. 
Chociaż w chwili objęcia rządów miał lat szesnaście, 
żadnej jednak nie okazywał ochoty do czynów, nic nie 
przedsięwziął dla zjednania sobie miłości narodu lub 
sławy. Zamiast strzedz granic, ścigać złoczyńców, go­
dzić zwaśnionych i pilnować porządku, po całych ty­
godniach ze zgrają swawolnych dworzan w puszczach 
rozległych polował na jelenie i dziki; podczas pobytu 
w stolicy we dnie spał, w nocy ucztował, słuchając po­
chlebstw, niedorzecznych piosenek i gawęd.

Próżnował książę, chociaż krainie poważne zagra­
żały niebezpieczeństwa. Na północ Mazowsza, ku mo­
rzu Bałtyckiemu, pomiędzy W isłą i Niemnem mieszkał 
lud nieokrzesany, znany pod nazwą Prusaków. Obcą 
była Prusakom w iara chrześciańska, obcemi urządze­
nia społeczne, które w Polsce i innych krajach dla po- 

f myślności człowieka istniały już oddawna. K ie ro- 
, zumieli oni jeszcze potrzeby pracy i żyli z dnia na 

dzień, jak  zbóje, przeważnie z łupów zdobywanych na 
ludności sąsiedniego Mazowsza.

Właśnie zuchwalstwo dzikiego ludu do najwyż­
szego dochodzić poczęło stopnia, kiedy Konrad zamiast 
na granicy czuwać z orężem, wypoczywał po łowach 
aa  skórach niedźwiedzich lub ucztował. Przy tak nie­
dbałym i lekkomyślnym księciu zmarniałoby pewnie 
Mazowsze do szczętu, gdyby nie zabiegliwość i wa­
leczność wojewody Krystyna.

Wedle zwyczajów rycerskich miał K rystyn wy- 
, nsnięty na pieczęci znak rodowy, wyobrażający ma­

lowaną na kolor czerwony tarczę z bukiecikiem bia­
łych lilii w pośrodku, zwany Gozdawą. W ielu Gozda­
wów, to jest krewniaków, używających owego znaku, 
fto wysokich doszło godności, a wszyscy dużego w na- 

t rodzie doznawali szacunku. Książętom służyli wier-
* ni®, lecz nie płaszczyli się nigdy, umieli owszem w ra-
* zie potrzeby wytknąć im zdrożność i śmiało powie-
* dzieć prawdę.

Za takie przymioty Kazimierz Sprawiedliwy, jako 
pen mądry, Krystyna cenił i wyniósł; wojewoda zno­
wu wielką dla księcia miał miłość, którą później prze- 

' lał na synów jego: owego Konrada i starszego Leszka, 
'  zwanego Białym. Osieroconych młodzieńców zawsze 
„ a narażeniem osoby swojej gotów był bronić.

Ten 'to właśnie wsławiony wojewoda Krystyn Go­
zdawa, ratował Mazowsze wtenczas, kiedy wnętrze 

. krainy trapiły rozboje i inne złych ludzi łotrowstwa, 
I ry nieokrzesani Prusacy, korzystając z lekkomyślno­
ści Konrada, coraz częściej czynili napady i  ze zdoby­
czą bezkarnie do leśnych wracali kryjówek. Krystyn 
łotrowstwom złodziejów i zbójów położył koniec, są­
cząc i  karzącf Prusaków wielokroć pobił, łupy odebrał 
|  do szanowania granic przymusił. Tak się Krystyn 
Hal Prusakom we znaki, że drżeli na samo o nim wspo­
mnienie. Myśleli, że nie człowiekiem, lecz był jakąś 
Irtfttą wyższą. 2T wywali go bogiem mazowieckim.

^  > Odetchnęli Masurowie pod mądremi rządami Kry-
nie zaś

Konradowi przystało być księciem. Lecz g3y zakwitła’ 
ku wojewodzie miłość wśród ludu, a ku młodemu księ­
ciu lekceważenie rosło i niechęć, *— zazdrość ludzi 
nikczemnych przeciwko Krystynowi uknuła spisek 
1 dzielnego męża zgubiła.

Był już K rystyn w wieku podeszłym, nie rokował 
sobie lat długich, więc nieraz zastanawiał się nad tern, 
co się po jego śmierci stanie z Mazowszem, nie znaj­
dował godnego siebie następcy, w Konradzi > żadnych 
nie widział zalet, słusznie przeto niepokoiła wojewodę 
przyszłość krainy, krewniaków i dzieci. Rozumiał, że 
młodego księcia możnaby jeszeze na lepszą naprowa­
dzić drogę, więc, niby ojciec, ją ł się dawania mu mą­
drych wskazówek i przestróg. Zamykał się często 
z Konradem w izbie, wyrzucał płochość i do życia sta­
tecznego nakłaniał. Książę udawał pokorę i szczerą 
do poprawy ochotę; skoro mu jednak wojewoda znikł 
z oczu, po dawnemu swawolił, owszem, w coraz większe 
wpadał próżniactwo.

Zaniepokojony tern Krystyn, gdy się razu pewnego 
licznie panowie zjechali do Płocka na radę, wobec 
wszystkich zdrożności księcia, wytknął i strofował go 
ostro. Konrad zapałał gniewem i  zemstą, & nienawiść 
ku wojewodzie umieli podniecić jeszcze dworacy, m ię­
dzy którymi rej wodził wysoki urzędnik książęcy, prze­
zwiskiem Czapla. On to Krystyna obmawiał, zazdrość 
w księciu budził, przypominając zdanie powszechno, 
że wojewodzie raczej, nie zaś Konradowi, przystało być 
panem korony. Złość srogą tak daleko w końcu poz«- 
nął Czapla, że rozgłosił, niby rzecz pewną, jakoby w» 
jewoda godził na życie Konrada, jakoby zostać chciwi 
księciem. Konrad złośliwym płotkom uwierzył. Zę—s  
stą ku Krystynowi pałając, kazał go pojmać, wykupie 
mu oczy, do lochu ciemnego rzucić, a potem zabić. 
Dzieci nieszczęśliwego wojewody kazał wyzuć z ma­
jątku  i z Mazowsza wypędzić.

P łakał lud mazowiecki po dzielnym wojewodak 
Krystynie, cieszyli się dzicy Prusacy, że będą mogli 
łupić Mazowsze bezkarnie. Jakoż, wypadłszy rychło 
z kryjówek, wioski palili, lud zabijali, rabowali doby­
tek. Gdy się zbliżali do Płocka, książę Konrad z żoną 
i  dziećmi haniebnie uciekł i na drugim  brzegu Wisły, 
to w W iskitkach, to w małej naówczas wiosczynie, War­
szawie, szukał schronienia. Zamiast walczyć, dawał 
Prusakom odzież i bydło, prosząc, iżby wracali do sie­
bie; skoro podarków zabrakło, zapraszał Konrad pa­
nów mazowieckich na ucztę, szaty i konie zabierał im 
gwałtem i najezdnikom posyłał.

Zmiarkował książę, jakiej się zbrodni dopuścił, 
zabijając K rystyna; zrozumiał także, że tylko złom 
zazdrosnych stworzyła plotkę, jakoby wojewoda czyhał 
na życie jego i zamierzał zostać panem Mazowsza. Ka­
zał owego Czaplę, jako głównego winowajcę śmierci 
K rystyna uwięzić, męczyć i w końcu zabić; lecz tym 
postępkiem nie uspokoił udręczeń sumienia, ani zabez­
pieczył krainy od wrogów. Często na długie godziny 
zamykał się w sobie i w rozpaczy się targał. We dnie 
i w nocy nie dawały księciu spokoju spełnione zbro­
dnie i niebezpieczeństwa, wciąż grożące od dzikich 
Prusaków.

Aż poradzono Konradowi, żeby ku obronie Ma­
zowsza zaprosił rycerzy niemieckich. Ją ł się książę 
tej myśli i zakon niemiecki, krzyżackim zwany, który 
po wyniesieniu się z Ziemi Świętej, bezczynnie w E u­
ropie czas spędzał, sprowadził w roku 1227, wyzna­
czywszy im ziemie i zamki.

Osłaniali z początku Krzyżacy krainę od napaśef 
Prusaków, lecz sami się później przeciwko twym  do*



ejjom zwrócili i  jtal’ s ą  dla Vraju plagą naj
'roższą. Tak włęc jedna zbrodnia Konrada poc lągn ł. 
A l sobą na długie wieki nieszczęścia dla całego narodu.

O! modl się Polsko dziś oł jeszcze pora 
Czerpać otuchę w mcdilfwie 1 pieniu.
Miła jest n.ebu piersi twej pokora,
X En w twern słowie i łza w twem spojrzeniu —  
iW oiehośoi jeszcze Pan twych modłów słuch; •— 
O! módl się Polsko i pokrzepiaj ducha.

Mieczysław Fominowsbi.

ZOHRA.
OPOWIADANIE Z ZYOIA BBDUINOW.

(Cokouczrnie.)
ł  kamieniste5 drogi, ^okrytej mnóstwrm gkzów, 

.naniesionych tu jeszcze zapewne wodami potopu o  
taz z wysokich sdm, wąwozu palo nych od tysięcy 
lat drykańskiar. słońcem., wydobywał się straszliwy 
żar, napeniając piersi kłębami gorącego powietrza.

— „To Bab-el-szytan!” — zawołał tuż obok mnie 
jadący Ahińet, wskazując na dwie olbrzymie skały,

którycn szczyty pochylone ku sobie tworzyły rodzaj 
przf^wanej arkady ponad wąwozem. Błyszczące w 
nich kryształy kwarcu, odojając jaskrawo promienie 
słońca, tworzą u wierzchu niby ognisty n^pis, który 
broni wstępu śmiertelnym

Już dobrze po zachodzie stońca, gdy reszta ka­
rawany nadeszła, stanęliśmy wreszcie na nocleg. Dla 
Zohry i kobiet rozbito obszerny namiot a mężczyźni 
rozłożyli się wokół poro, palanych ognisk, przy któ­
rych gotowano wieczerzę.

Znużony całogcdzinuą jazdą wśród straszliwego 
upatu, rozesłałem po spożyciu lekkiego posiłku mój 
burnus na piasku i zapaliwszy cygaretę ułożyłem się 
do spoczynku Noc była r.cha i spokojna a brak 
księżyca dodawał jeszcze więcej blasku konstelacyom 
gwiazd, wyłaniających się z ciemnego błękitu nieba.

Zapatrzony w te nrhony błyszczących się świa­
tów, rozmysiaiem mimowob. nad poetycznem a tak 
traf.iem potroi znaniem takowych z oczami pięknych 
kobiet, bo rzeczywiście, jak oczy owych nadobnych 
istot przybierają pod wpływem rozmaitych uczuć ser­
ca różne odbłyski i barwę, tak samo i gwiazay, gdy 
się w nie uważnie wpatruje, zmieniają co chwila ko­
lor światła.

Afcuząc tedy to o  gwiazdach, to o  zezach pię­
knych kooiet, które w  mych mysiach powoli w jedno 
zlewać się poczęły, przymknąłem powLki a dobro­
czynny geniusz snu przeniósł mię wkrótce w  cichą 
krainę zapomnienia.

Obrazki z Bałkanu.

P o  długich w alkach, dzięki 
pom ocy serbskiej, przez G zar- 
rogó rców  (serbskich) zdobyta, 
pod naciskiem  m ocarstw  pi zez 
nich jednak opuszczona Skor 
d ra  {Skodar czyi. Skutari) jest 
najw iększem  m iastem  Albanii, 
nowego księstw a na połudmd 
od C zarnogóry w zdłuż w y ­
brzeża ad ria ty ck ieg o  aż do 
granic greckich Się rczclągają-i 
cego, którego w ładzcą  lędziei 
aibo książę Wied albo książę 
lirach  (W yrtem berczyk). Czyj 
Skodia  będzie stolicą Albanii, 
dotąd nie wiadomo. Tym cza­
sow y rząd a'bański znajduje się 
w  Valonie.

Portem  Skodry, położone! 
nad brzegami rzeki Bojany, 
jest San Giovanni di Medua, 
k tó ry  w raz  z Lesiem  (Alesio)! 
nad rzeką D riną przypadł C zar­
nogórze. T a porozum ie się 
z Serbią co lo używ ania tego 
i innych portów' czarnogórskich! 
(Dulcigno i B ar czvli Antiyari), 
gdyż najgorętsze życzenie Ser­
bii — osiągnięcie portu — mi­
mo zdobyczy ziemi (W ielko- 
Serbii) się nie spełniło.



Nagle przeraźliwe krzyki i mezwykłe zamieszanie 
W biwak a wyrwały nńę z głębokiego snu, w jakim 
byłem pogrążony Zrywam się tedy czempręd; ej i bie­
gnę w strynę namiotu, skąd mię g olną wrzawa 
i płaczliwe zawodzenia kobiet dochodziły. Zr. mem 
przybyciem tamże zastałem wszystkich w największem 
poruszeniu, lecz uapróżno zw7racałem się do obxnych 
pytając, co się stało, za całą odpowiedź otrzymywa­
łem jedynie wykrzyki: „Porwał ją, porwał j ą !...”
Widząc, iż tu się nic nie dowiem, spieszę do pobli­

skiej grupy mężczyzn, gdzie przy migającem świetle 
kagańca spostrzegłem Ahneta, który z ponurą twarzą 
i zaciśniętemi usty przyglądał się konwulsyjnym drga­
niom swego ulubionego rumaka, tarzającego się we 
krwi, spływającej mu obficie z poderżniętego gardła.

— Żol re mi porwał i konia mi z a b d ! — wysze­
ptał głucho — lecz na Allacha, nie ujdziesz mej zem­
sty, przeklęty Osm anie! Konia mi, prędzej! Może 
jeszcze czas — zawołał dzikim głosem.

W chwilę później był już na siodle i spiąwszy 
rumaka, któremu z ood kopyt snopy iskier s>ę po­
sypały, pomknął podobny wściekłemu huraganowi ku 
ciemnej szyi wąwozu

N e tracąc czasu dosiadłem i ja komu i opatrzy­
wszy pistolety, puściłem się w ślad za nim w towa 
rzystw.e kuku innych Beduinow. Wiatr tamując mi 
oddech, świszczał w uszach a otaczające skały i góry 
pooobne czarnym złowieszczym widmom przelatywały 
obok z przerażającą szybkością. Wreszcie po półgo­
dzinnym szalonym biegu -'opędziłem Ahmeta., który 
klęczą* na ziemi podtrzymywał w swych ramionach
nieruchomą postać kobiety Była to Zohra, w jej bia
łych szatach, po których podoimy purpurowemu wę­
żów. spływał s'rumyk kiwi, tworząc ciemną plamę 
na birrłym piasku pustyni Bujny, krucza włos roz- 
wianj wiatrem okalał w dzikim nieładzie jej bladą 
twarz, spoczywającą na piersi Ahmeta.

— Ratuj ją, ocal, a więcej, niz życie oędę ci wi­
nien ! — zawołał rozpaczliwym głosem.

Przybliżywszy się, dotknąłem jej pulsu, który bił 
jeszcze słano

— Oni zyjet — wykrzyknąłem — lecz musimy ją 
spiesznie przenieść do biwaku — dodałem, usiłując 
zatamować krew, płynącą z rany, zadanej w .twą 
pierś dziewczęcia.

W iej chwil” nadbiegli towarzyszący mi Beduini 
i z nimi Ali, orat hmeta Natychmiast urządzono 
ze suwelb i burnusów rodzaj nosz, na które złoży­
wszy Zofar? ruszy1iśmy powoli ku obozc>wi. Wysła­
wszy następnie jednego z Beduinuw z rozkazem przy­
gotowania w namiocie wygodnego łoża dla rannej, 
zwróciłem się do Ahmeta, który ze zwieszoną głową 
i osłupiałym wzrokiem tuż obok mnie postępował.

— Odwagi, mój bracie, miej nadzieję, jeszcze nie 
wszystko stracone — rzekłem, ściskając mu rękę.

— In sze Ałłach ! In sze Ałłach I1) — powtarzał 
potrząsając smutnie głową.

W tym czasie pierś Zohry usiłując zachwycić od­
dechu podnosiła się spazmatycznie, a na jej bladych 
nawpółotwartych ustach pokazywała się co chwila 
krwawa piana niby wązki sznurek drobrych purpu­
rowych pereł.

Zaniepokojony tym objawem i nie mając już pra­
wie nadziei ocalenia nieszs~ęśiiwej, przyspieszyłem po­
chód i o brzasku jutrzenki przybyliśmy wreszcie do 
niwaku.

Nakazawszy ciszę zawodzącym kobietom i wyda­
liwszy je z namiotu, zająłem sie opatrzeniem rany i 
przyłożeniem kompresu. Usiłowania moje jednak były 
daremne, Zohra bowiem leżała wciąż nierucliomo z 
przymicniętemi cczvma i tylko silne chapczenie w pier­
siach wskazywało na niewygasłe jeszcze życie. Nagle 
po kilku chwilach ciało jej drgnęło, krew z rany po­
płynęła obficie a przymknięte aofąci powieki rozwarły 
się szeroko

Na widok Ahmeta, stojącego u łoża, przelolny 
uśmiech pokrył błade lica Zohry a w oczach jej za­
jaśniało tyle miłości, szczęścia i żalu zarazem, że 
mnie samemu łzy zaćmiły oczy, a Ahnat całując na­
miętnie rękę swej kochanki zaszlcchał jak mate cizie

•) In  sza A łlaeb =  ja k  Bóg zachce.

Obrazki z Batonu

K a w a ł a ,  m iasto por­
tow e na południowym  
brzegu Bałkanu, w ob­
wodzie soluńskiro (Sa­
loniki). Ludność (około 
trzy tysiące) trudni się 
handlem, m ianowicie ty­
toniem, k tó ry  z okolicy 
D ram y i Seresu tam do- 
tąa  dowożą. — Kavala 
.wraz z przeciw ległą w y- 
spą  Thasos przypadła 
Grekom  w  udziale. Ci- 
m ając handel na m orzu 
egejskiem w  ręku, port 
Ulepszą i w ybudują kolej 
z Kavali do m iasta Dra 
m y, przez co Kavala bę­
dzie m iała połączenie 
kolejowe z całym  Bat- 
kanem.



dę. Lecz był te  ostatni Jo± ocfcbłysk tycia, bo i
tbw flł. fdy  pierwszy promień wschodzącego słońca 
Otwkcu eudaf twarz Zohry, anioł śmierci przelatują­cy ponad namiotem dotknął czarnem skrzydłem bla­
dego czoła kochającej.

— Ahmet, Ahmet, mój kochanku I — zawołała 
*  dcha.

Z temi słowy dusza jej uleciała w  lepszą krainę...
Cbza śnriera zaległa wokół nas; Ahmet z suchą 

trenteą i wyrazem straszliwej boleści w  twarzy przy­
glądał się przez kilka chwil umarłej kochance, w kon­
ta  powstał, umoczył swój sztylet w  jej ciepłej Jeszcze 
krwi i wyszeptawszy „biada mu” , opuścił namiot.

Na dnągi dzień po przeniesieniu zwłok nieszczę­
śliwej Zohry do kapliczki szeika. Ahmet zniknął z 
duaru i wraz z nim najlepszy koń ze stad szeika. 
Wszystkie poszukiwania były daremne, nigdzie go zna- 
leść nie było można, ze śladów jedynie poznano, te 
udał się w pustynię na zachód, do oazy el-Saide.

Stary szeik Omar z tęsknoty za ukochanym synem 
zachorował ciężko i wkrótce później zakończył życie.

A Osman? zapytacie może. Osman od owej stra- 
■ azłiwej nocy znikł bez wieści i nikt go więcej nie 
widział.

W kilka miesięcy po wyżej opisanych wypadkach 
podróżując po Nubii słyszałem od jednej karawany 
powracającej z Tunisu, że w  pobliżu oazy el-Dachłje 
palezkm o szkielet człowieka, broń i kości konia. 
tesz czy to był szkielet Osmana lub też Ahmeta, o 
tm nigdy dowiedzieć się nie mogłem.

Oaza Fajum, w maju 1887 r.
S t e f a n  M a r u s i e ń s k i .
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Praca jest twierdza, która nie dopuszcza.
By niecne sprawy i  złych myśli tłuszcza 
Mogły się wedrzeć do naszego łona,
P raca to ziemia jest błogosławiona,
Łaska ją Boża oświeca i zrasza, 
i  tylko na niej kwitnie cnota nasza.

K a. Ig n a c y  H olow M eki.

«

RAFAEL.
W TJrbino, r. 1483, ujrzał światło dzienne naj- 

jpakomitszy przedstawiciel malarstwa włoskiego R a­
fael Santi. Ojciec jego, Giovani Santi, zdolny ma­
larz, sam był zapewne pierwszym nauczycielem syna, 
dy zaś zmarł, zastąpił go Piętro Perugino Vanuzzi. 
amodzielne prace Rafaela zaczynają się pojawiać 

Jkoło 1500 r., noszą one jednak cechę wpływu nauczy­
ciela; są to utwory przeważnie treści religijnej, ma­
jące za temat Pismo Święte. W r. 1504 Rafael od­
pyl podróż do Floreneyi i w tym okresie talent jego 
•krystalizował się, . zmężniał, wystrzelił całą mocą 
piękna.

W r. 1508 papież Juliusz I I  powołał Rafaela 3o 
Rzymu, polecając przyozdobienie sal W atykanu fres­
kami. Malarz w szeregu obrazów miał przedstawić 
potęgę papieztwa, jako najwyższej władzy w zakresie 
•praw  świeckich i  duchownych. Malowidła dzielą się 
na cztery grupy;1 pierwsza przedstawia alegorycznie 
duchowe życie ludzkości, druga obrazy na tle biblii*

nem, świadczące o Rożkiem posknnictw ie Kościoła, Tg 
trzeciej mistrz odwzorował historyę podniesienia wła­
dzy papiezkiej, a w czwartej utrwalenie świeckiej po« 
tęgi Kościoła od czasów Konstantyna. Wspaniałe tfl 
arcydzieła do dziś zachwyt cywilizowanego świat* 
budzą.

Loże watykańskie tc szereg arkad zbudowanych 
jako przedsionek prowadzący do sal; na sklepieniach 
ich m istrz z Urbino wymalował dwadzieścia cz terj 
freski treści b ib lijne j; ściany boczne i filary  ozdobie* 
ne są malowidłami dekoracyjnemi, piękności niepo­
równanej ; bogactwo fantazyi wręcz oślepia patrzące­
go. rozrzucone jest bowiem iście magnacką ręką.

Kartony do gobelinów, pokrywających ściany ka­
plicy Sykstyńskiej a przedstawiające sceny z pierwo­
tnych dziejów Kościoła, stanowią trzecie monumental­
ne dzieło Rafaela. Tu styl mistrza szczytu doskona­
łości doszedł •— piękność malowidła tylko naocznie mo­
żna ocenić, bo piórem niepodobna dać o niej pojęcia.

Spuścizna po Rafaelu jest obfita; pozostawił on 
mnóstwo obrazów religijnych, do najcelniejszych na­
leżą : „Madonna" w Luw rze, „Rodzina Święta" w mu­
zeum mądryckiem, „Madonna Sykstyńska" w Dreźnie* 
„Zdjęcie z Krzyża" w Madrycie, „Widzenie Ezechie­
la" we Floreneyi, ,Przemienienie Fańskie" w Waty* 
kanie. Utworu ostatniego m istrz wykończyć nie zdo­
łał, pracę przerwała mu śmierć przedwczesna, która go 
w trzydziestym siódmym roku życia światu zabrała.

Bolesną tę dla sztuki chwilę odtworzy! artyst* 
spółeczny; na śmiertelnem łożu spoczywa mistrz, ota* 
czaj ą go koledzy, lekarz ostatnie uderzenia pubu  liczy 
a papież Juliusz I I  z żalem żegna zwego ulubieńca. 
Ojciec Święty znać przy umierającym Mszę Święty 
odprawił, o czem pozwala się domyślać ołtarz z płoną- 
corni świecami i aparaty kościelne. Jeden z obecnych 
odsłania niedokończone arcydzieło „Przemienieni* 
Pańskie" a mistrz spogląda na dziecię ewego natchnie­
nia i talentu z głęboką troską, bo przeczuwa, że n ik ł 
nie ośmieli się uzupełnić go. Całość obrazu nacecho­
wana jest spokojem i podniosłe wrażenie wywołuj*. 
Mistrz nad mistrze odchodzi ze świata jak gorliwy ka- 
tołik, ściskając w ostygającej doni, która tyloma wsp*< 
niałościami ludzkość obdarzyła, godło zbawienia —  
Krzyż,

O prace Rafaela dobijali się mocarze świata; A u­
gust I I I ,  odbywając podróż po Włoszech, przybył d* 
Piacency i w klasztorze św. Sykstusa znalazł Madonną 
pędzla mistrza. Obraz go olśnił, postanowił więc ar­
cydzieło nabyć za jakąbądi cenę. Jakoż w r. 1T53 m a­
larz Cesar Giovanini zdjął kopią Madonny dla k la­
sztoru a oryginał, kupiony za 20 000 dukatów, wysłań* 
do Drezna. Uradowany August kazał go rozpakowad 
i wstawić do sali tronowej; okazało się, że chcąc obra* 
w dobrem umieścić świetle, trzeba tron usunąć. Wta- 
dy August, widząc zakłopotanie służby, własnoręczni* 
odepchnął tron i rzekł: „Miejsce dla wielkiego R a­
faela!"

Był to okrzyk prawdziwie królewski.

0
A choć nam tu taj ciężko, —  ile,
Człek tylko wzdycha lub się smuci,
Nadziei przecież nie trać, —- niel...
Po każdej zimie wiosna wróci.
Powróci wiosna, z nią szczęście, blaski, ziole,
Uśpioną ziemię obudzi wesele.

Orylew httfefc
0


